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Listy należy frankować. — Reklamacje otwarte wolne od opłaty 


Z zagadnień emigra- 
cyjnych. 


Przeszło jedna czwarta Polaków 
znajduje się poza granicami Rzeczypo- 
spolitej; z tego większość, to emigran- 
ci, wzgl. synowie emigrantów. Z Pol- 
ski nowo odbudowanej wyjeżdża coro- 
cznie z górą 150.000 obywateli, z któ- 
rych przynajmniej połowa nie powraca 

O ojczyzny. Z tego wynika, Że pan- 

Stwo i społeczeństwo muszą ustosun- 
kowuć się do emigracji pozytywnie; 
Problem: emigracyjny musi stanowić 
przedmiot staiego zainteresowania nic- 
tylko czynników rządowych ale i ca- 
łej opinii publicznej. . 

W zrozumieniu ważności tego za- 

gadnienia. poruszaliśmy je niejedno- 

rotuje na lamach naszego pisma. 
Dziś przedmiotem naszych rozważań 
ędą dwa mniej popularne a jednak 
Oniosłe już obecnie a jeszcze bardziej 
niewątpliwie w przyszłości, skupienia 
polskiej emigracji; mianowicie Kanada 
1 Brazylja. 

O ile np. o Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Północnej krążą w europei 
skiej opinji publicznej dość szczegółowe 
wiadomości i dość szeroko omawiane 
są s.osunki warunki egzystencji w po- 
Szczczdlnych okręgach Stanów Zjedno- 


<Z0ye: u Tyc bardzo niewiele czyta 
śię i słyszy o drugim  najpoważ- 
niszy; terenie w Ameryce Północ- 
MO «. | o Kanadzie. Ta obojętność 


Spowodowana jest niewątpliwie tem, że 
Kanada nie odgrywa dzisiaj w życiu 
politycznym i gospodarczem świata tak 
Potężne; roli jak Stany Zjednoczone a 
Potcga finansowa dolara kanadyjskiego 
Jest mniejszą niż dolara amerykańskie- 
380. Niemniej jednak stosunki kanadyj- 
skie są równie interesujące a warunki 
Pracy į egzystencji są również korzyst:- 
ne jak i na rynkach amerykańskich. 
Społeczeństwo polskie zaczyna się 
opiero w ostatnich latach więcej inte- 
resować Kanadą. A przecież w Kana- 
Zie mamy stutysięczne wychodźtwo 
polskie obok 300.000 Rusinów, z któ- 
Tych ogromna większość pochodzi z 
Małopolski Wschodniej. Kanada jest 
Przy tem aktywnym terenem naszego 
Wychodźtwa albowiem rok rocznie wy- 
chodźtwo tam osiadłe powiększa się o 
25.000 osób, z której to, liczby 9.006 
Stanowią Polacy, 12.000 Rusini a resztę 
ydzi, 
Wychodźtwo nasze do Kanady by- 
10 zawsze i jest wychodźtwem chłop- 
skiem, Wychodźcy nasi mieszkają w 
zwartych, jednolitych pod względem 
narodowościowym osiedlach, wewnątrz 
tórych osadnicy żyją życiem  »staro- 
rajskiem« i które w ogromnej ilosci 
Wypadków utrzymały nazwy »staro- 
Tajskie« jak »Krakówe, » Wino, 
»Tarnopol«, »Halicz«. Polacy na roli 
Okazali się znakomitymi pionierami. W 
miejscowościach oddalonych niekiedy 
aleko od koleji, w warunkach klima- 
tycznych surowych, na terenach stepo- 
wych zarosłych trawą, trudną do kar- 
Czowania, osadnicy nasi stworzyli osa- 
Y zamożne, gospodarstwa prosperują- 
Ce i dobrze postawione, niekiedy fer- 
My, które noszą czasami charakter 
Wielkiej własności ziemskiej. 
Kilka ciekawych danych w tym 
Względzie zawdzięczamy odczytowi p. 
cona Garczyńskiego, generalnego se- 
retarzą Towarzystwa Pomocy Emi- 
Srantom w Winnipegu, wygłoszonemu 


Termin zwołania konferencji likwidacyjnej 
został przesunięty na połowę sierpnia. 
Konferencja odbędzie się w Fiadze. 


Berlin, 27 lipca, (PAT.) »Vossische 
Zeitung« donosiij z Paryża, że mocar- 
stwa mające uczestniczyć w konferen- 
cji politycznej, zamierzają wystąpić 
wspólnie do Waszyngtonu z prośbą, 
aby Ameryka wysłała swoich przed- 
stawicieli na konferencję. Wobec te- 
go, iż rokowania z Waszyngtonem 
musiałyby trwać dłuższy czas, nie jest 
wykluczone, że początek konferencji 
odroczony zostanie do dnia ro wzgl. 


Iş sierpnia. 

Paryż, 27 lipca. (PAT.) Według o- 
trzymanych tu doniesień, Belgja zgo- 
dziłą się na Hagę, jako siedzibę kon- 
ferencji dyplomatycznej rządów. 

Londyn, 27 lipca. (AW.) Potwier- 
dza się tu wiadomość o zwołaniu kon- 
ferencji reparacyjnej do Hagi, która 
mą się rozpocząć między 10 a 15 
sierpnia. 


Podjęcie rokowań dyplomatycznych 


w sprawie likwidacji konfliktu Sowiecko-chińskiege. 


Moskwa, ż7 lipca. (PAT). Źródła 
japońskie oraz chińska agencja praso- 
wa stwierdzają, że przedstawiciel Chin 
w Berlinie przeprowadził rozmowę z 
posiem sowieckim Krestińskim w spra- 
wie rozpoczęcia bezpośrednich roko- 
wań celem zlikwidowania konfliktu. 

Paryż, 27 lipca, (AW.) Według 
zgodnych doniesień z Szanghaju i 
Moskwy, rozpoczęły się już przed- 
wstępne rokowania między obu rzą- 
dami, celem pokojowego załatwienia 
zatargu o kolej wschodnio-chińską. 


Berlin, 27 lipca. (AW,) Według na- 
=" 


deszłych wiadomości centralny rząd 
chiński wysłał do Charbina generała 
Czang-Siu-Lianga, który ma rozpo- 
cząć rokowania z generalnym konsu- 
lem sowieckim Mielnikowem. Minister 
spraw zagranicznych Wang  oświad- 
czył się za prowadzeniem rokowań 
w Moskwie, a nie w Charbinie. 

Waszyngton, 27 lipca. (PAT.) De- 
partament stanu został poinformowa- 
ny, że Chiny uznają interesy rosyjskie 
nu koleji wschodnio-chińskiej i że nie 
mają zamiaru konfiskować tej linii Wo- 
lejowej. 


Wyrok w procesie Ulitza. 


B. prezes Velksbuudu skazany ma 5 miesięcy więzienia. 


Katowice, 27 lipca. (PAT). Sąd 
uznał oskarżonego b. posła Ulitza win- 
nym. że Białusze, który udawał się za- 
granicę celem uchylenia się od służby 
wojskowej, podpisał poświadczenie w 
charakterze przewodniczącego Volks- 
bundu stwierdzające, że Białucha jest 
członkiem Volksbundu i z tego po- 
wodu musi uciekać do Niemiec — 
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przezco dopuścił się występku z pa- 
ragrafu 89 i 102 ustawy o pe 
wszechnym obowiązku służby woj- 
skowej. Wobec tego b. poseł Ulitz 
skazany został na $ miesięcy więzienia 
i koszty sądowe, przyczem zalicza mu 
się na poczet kary areszt śledczy a 
resztę kary zawiesza się na przeciaz 
dwóch lat. 


Trzęsienie ziemi w Japonji i Equadorze. 
Liczne ofiary w ludziach. 


Tokio, 27 lipca. (PAT). Ognisko 
trzęsienia ziemi odczutego w Tokio i 
Jokohamie, które wywołało panikę 
wśród mieszkańców znajdowało się w 
odległości 30 mil na połudn. zachód 
od Tokio. Trzęsienie to należy do 
najsilniejszych od czasów pamiętnej 


| za sobą -— jak donoszą 


katastrofy w roku 1923. Komunikacja 
kolejowa w okolicach Tokio i Joko- 
hamy była na pewien czas przerwana. 


i HOAT Taa M. | 
Nowy York, 27 lipca. (PAT.) Trzę- | zatem skonfiskowano szereg dokumen- 


sienie ziemi w Ekwadorze pociągnęło 
-— 60 ofiar. 
Zniszczeniu uległo miasto Nuyurgo. 


KONFERENCJA MARSZ. PIŁSUD- 
SKIEGO Z POSŁEM PATKIEM. 


Warszawa, 27 lipca. (AW). Mar- 
szałek Piłsudski przyjął wczoraj posła 
ppliskiego w Moskwie Min. Patka 


i odbył z nim dłuższą konferencję. 
Min. Patek wyjeżdża w przyszłym ty- 
godniu na urlop wypoczykowy do je- 
dnej z miejscowości kuracyjnych w 
Czechosłowacji. 

KOMITET EKONOM. MINISTRÓW. 

Warszawa, 27 lipca. (AW). Mini- 
ster Spraw Wewnętrznych gen. Sklad- 
kowski jako zastępca Premjera Śwital- 
skiego zamierza zwołać w przyszłym 
tygodniu posiedzenie Komitetu Eko- 
nomicznego Ministrów dla załatwienia 
szeregu spraw bieżących. 
KONFERENCJA MIN. ZALESKIE- 

GO Z BRIANDEM. 

Paryż, 26 lipca. (PAT.) Minister 
Briand przyjął w dniu dzisiejszym Mi- 
nistrą Zaleskiego. którego zatrzymał 
na śniadaniu. W śniadaniu wzieli u- 
dział ambasadorowie Chłapowski i 
Laroche. 


NOWY REKORD LOTNICZY. 

St. Lcuis, 26 lipca. (PAT.) Lotnicy 
Jacksohn j O'Brien. usiłujący pobić 
ostatni rekord, wytrzymałości, utrzy- 
mują Się w powietrzu już 2 tygodnie. 
Lotnicy twierdzą, że potrafią się u- 
trzymać w powietrzu jeszcze $00 go- 
dzin. Dotychczasowy lot ich przekro- 
czył 300 godzin. 
WZNOWIENIE KOMUNIKACJI 
PRZEZ STACJĘ HIDASNEMETY. 

Praga, 26 lipca. (PAT) W wyniku 
porozumienia dyrekcji kolejowej w 
Koszycach z węgierskiemi władzami 
kolejowemi, dziś rano wznowiono, pa 
24-dniowej przerwie, graniczny ruch 
olejowy na stacji Hidasnemety, 


WYKRYCIE SPISKU W PERU. 

Londyn, 26 lipca. (PAT.) Prasa po- 
daje depeszę z Limy (Peru) stwierdza- 
Jącą, że według doniesień, jakie uka- 
zały się w dzienniku rządowym La 
Pensa policja miała wykryć spisek 
przeciwko rządowi, przyczem areszto- 
wano I senatora į 1 deputowanego 
Oraz 4 inne wybitne osobistości. Po- 


tów. Aresztowania trwają w dalszym 
ciągu. 
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w Stowarzyszeniu dziennikarzy i publi- 
cystów gospodarczych. Prelegent 
stwierdził przy tej sposobności, że dla 
emigracji rolnej Kanada jest jednym z 
najlepszych terenów. Emigrant w Kana- 
dzie zarabia około 350—5go0o dolarów 
rocznie, które może w znacznej części 
zaoszczędzić. W Kanadzie — co jest 
rzeczą bardzo ważną — stosunkowo ła- 
two dojść do własnego gospodarstwa, 
które przynosi dochód, pozwalający o- 
sadnikowi nietylko wyżyć z rodziną 
ale dojść do dobrobytu czy nawet ma- 
jątku. Ujemną stroną Kanady jest to, 
że kraj ten bardzo ogranicza imigrację. 
Prelegent zwrócił w swoim odczycie 
wreszcie na jeszcze jeden bardzo ważny 
moment uwagę, a mianowicie, że ten- 
dencją czynników oficjalnych w Kana- 
dzie jest od pewnego czasu rozsypywa- 
nie rodzin polskich po środowiskach 
niepolskich. Przez odpowiednie wpły- 


wy należałoby się starać, by nowych 
kolonistów osadzano w sąsiedztwie już 
istniejących kołonji polskich. 
Odnośnie do Brazylji zawdzięczamy 
garść faktów wywiadowi, jaki odbył po 
powrocie swym z Brazylji, były poseł 
nadzwyczajny Rzeczypospolitej w To- 
kio p. Józef Targowski z przedstawi- 
cielem jednego z dzienników warszaw- 
skich. Głównym celem podróży p. Tar- 
gowskiego było zwiedzenie stanu Espi- 
rito Santo, gdzie organizuje się pierwsza 
kolonja polska. Stwierdził tu p. Tar- 
gowski jeden objaw dla polskiego ele- 
mentu kolonizacyjnego bardzo nieko- 
rzystny. Oto Polacy po wycięciu pusz- 
czy i zagospodarowaniu się, zazwyczaj 
odstępują farmę innym przybyszom za 
wynagrodzeniem a sami idą dalej rą- 
bać las. W ten sposób oczywiście o ja- 
kiemś rozwoju polskich osiedli nie mo- 
głoby być mowy i konieczne jest dzia- | 


łanie w tym kierunku, aby polskich 
kolonistów odzwyczaić od tego nieko- 
rzystnego objawu. 

Pozatem stwierdził tam p. Targow- 
ski nader korzystne warunki koloniza- 
cyjne. Gleba bardzo dobra; ciepły kli- 
mat sprzyja rozwojowi fizycznemu 0- 
sadników; komunikacja dogodna; wiel- 
ka obfitość zwierza w lasach i ryb w 
rzekach. 

, Informowanie opinji publicznej o e- 
migracji jest tem większego znaczenia, 
że emigracja jest u nas jednym z naj- 
ważniejszych problemów społecznych. 
Emigracja nasza wykazuje stałe tenden- 
cje rozwoju. Wobec tego musimy 
dążyć do tego, by jednolita akcja orga- 
nizacyjna objęła wszystkich naszych e- 
migrantów, aby Polska rozszerzała się 
duchowo i materjalnie poza swe poli- 
tyczne granice. 
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Listy z Paryża. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 28 lipca 1929. 


Poratyfikacyjny katzenjammer. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


Niema celu rozpisywać się na temat 
dyskusyj parlamentarnych — agencie 
telegraficzne doniosły już, co i jak ra- 
tyfikowała Izba w rezultacie pięćdzie- 
sięcio-godzinnej sesji histęrycznej. Czy 
wyrok zapadł już bezapelacyjnie? »Mu- 
sieliśmy uznać i uznaliśmy też nasz 
dług. Może jednak nie będziemy w sta- 
nie spłacić go całkowicie. To należy do 
tajemnic przyszłości...«, zastrzega się z 
góry Eugene Lautier, którego »L'Hom- 
me Libre« energicznie występowali w 
obronie tezy ratyfikacyjnej rządu. 

Czemu więc przypisać zwycięstwo 
Poincarćgo, a ściślej mówiąc 
Briand'a, prowadzącego decydującą 
walkę w zastępstwie chorego premjera? 
Przedewszystkiem względom natury 
wewnętrzno-politycznej: opozycja u- 
lękła się ewentualnego przesilenia gabi- 
netowego, które zmusiłoby ją do obję- 
cia władzy w najniepomyślniejszych dia 
niej warunkach ogólnych. Bezpośrednią 
konsekwencją bowiem odmowy raty- 
fikacji byłaby konieczność wypłaty w 
dniu 1-ym sierpnia roku bieżącego Sta- 
nom Zjednoczonym  Io-u miljardów 
franków za t. zw. »stocks amćricains« 
— najrozmaitsze towary, sprowadzone 
w czasie wojny — oraz drugie tyle 
Anglji na rachunek długów, w myśl 
Churchilowskiej klauzuli traktatowej. 

O prolongowaniu tych należności 
nie mogło być wcale mowy bez naraże- 
nia się na represje ekonomiczne ze 
strony Waszyngtonu i Londynu i bez 
uniknięcia »splendid isolarion« na tere- 
nie zewnętrzno-politycznym. Obie al- 
ternatywy — ratyfikacja i jej odmo- 
wa — są, Z racji swoich drażliwych 
następstw gospodarczych, jednakowo 
niepopularne w całym kraju. opozycja 
wolała przeto, by odjum przykrej sytu- 
acji spadło '.a obecny 1ząd. l 

»Likwidujemy wojnę i przy tej 
sposobności stwierdzamy, że zwycięzcą 
odtąd nie można już być za darmox, 
zauważa melancholijnie Gabriel Cude- 
net na lamach »Ere Nouvelle«, organu 
radykalno-socjalistycznego stronnictwa, 
którego deputowani w olbrzymiej 
większości glosowali przeciwko wnios- 
kom Poincarć'go. Niezmiernie zawiła 
była gra tego głosowania! Z jednej stro- 
ny, słaba większość anti-ratyfikacyjna, 
zdecydowana jednak popierać — z od- 
powiedniemi zastrzeżeniami — polity- 
kę rządu, Z drugiej zaś strony, potężna 
mniejszość, przeświadczona o koniecz- 
ności ratyfikacji, lecz wypowiadająca 
się przeciw niej ze względu na swoją 
politykę opozycyjną w stosunku do 
gabinetu obecnego. 

Szczęśliwym  »zbiegiem okoliczno- 
ści, nagła choroba zmusiła Poincarć'go 
do powierzenia obrony Briand'owi, ob- 
darzonemu bardziej giętkim politycz- 
nym stosem pacierzowym i chętnie po- 
sługującym się argumentami natury 
czysto sentymentalnej. Pomimo owej, 
taktycznie tak doskonałej, zmiany w 
obsadzie głównej roli, epilog mógłby 
był przyjąć formę przesilenia minister- 
jalnego, (p. Malvy jest bowiem niebez- 
piecznym przeciwnikiem w polemicz- 
nej grze parlamentarnej), — gdyby nie 
nastąpiła »kuluarowa dywersja« innych 
członków rządu. Maginot, Tardieu, 
Cheron, etc. zakomunikowali, w czasie 
przerwy, lewicowym deputowanym, że 
uchwalenie votum, nieufności dla gabi- 
netu będzie uważane za akt nieprzy- 
jazny i w stosunku do Briand'a. 

Ta wiadomość wywarła bardzo u- 
śmierzający wplyw na wzburzone na- 
miętności opozycji — stabilizacja walu- 
ty czyni możliwem sprawowanie wła- 
dzy i bez udziału Poincarć'go, ale na 
zastąpienie Briand'a u steru polityki za- 
granicznej, przy teraźniejszych kompli- 
kacjach międzynarodowych, niema od- 
powiednich kandydatów. Trzeba prze- 
czekać sławetną »konferencję likwida- 
cyjną«, w czasie której delegaci francu- 
scy będą mieli poważne trudności do 


Paryż 23 lipca 1929. 
przezwyciężenia — deklaracje  angiel- 
skich mężów stanu i wynurzenia pana 
Stresemanna nie pozostawiają w tej 
mierze żadnych wątpliwości... 

Bierze się wprawdzie asumpt ze zni- 
komej większości głosów, które otrzy- 
mał wniosek rządowy w Izbie, by do- 
wodzić konieczności dymisji gabinetu. 
Socjalista L. O. Frossard żąda nawet 
— we wstępnym artykule „Soiru” 
natychmiastowego ustąpienia Poinca- 
rć'go: »Spełnił on już swoje zadanie: 
dokonał bankructwa franka i bankruc- 
twa odszkodowań! Niechaj więc idzie 
precz!...«. W tych wszystkich wezwa- 
niach brzmi jednak nuta nieszczerości, 
wynikająca z poczucia braku jednolite- 
go frontu opozycyjnego — toż przed 
samem głosowaniem wynikła formalna 
bójka pomiędzy deputowanymi obozu 
radykalno-socjalistycznego, których pe- 
wien odłam sprzeniewierzył się zasadzie 
dyscypliny partyjnej i poparł tezę raty- 
fikacyjną, przechylając ipso facto szalę 
zwycięstwa na stronę nieobecnego Po- 
incarć'go. 

Wysoce znamienną jest wszakże ta 
okoliczność, iż zasługę tryumfu bez- 
sprzecznie przypisać należy Briand'owi, 
lojalnie solidaryzującemu się z premje- 
rem i niweczącemu tem samem wszel- 
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kie kombinacje ewentualnego przesiie- 
nia ministerjalnego. Stanowisko, zajęte 
przez grupę skrajnie prawicowych de- 
putowanych z Marinem i Wendlem na 
czele, protestującymi przeciw całemu 
planowi Young'a, stanowisko to może 
spowodować jakieś zmiany w łonie ga- 
binetu, ale nie na rzecz opozycji; mówi 
się o powierzeniu paru tek centro-le- 
wym  radykałom republikańskim v- 
-miarkowanego zabarwienia polityczne- 
go. Atak się nie udał — stąd katzen- 
jammer deputowanych opozycji, zawie- 
dzionej w swoich nadziejach. 

I jeszcze jeden, bardzo charakterysty- 
czny szczegół: radykalno-socjalistycz- 
na »L'Oeuvre« wyraża, za podpisem 
znanego  parlamentarzysty Pierre'a 
Cora, nadzieję, że Briand skorzysta z 
tak wydatnego wzmocnienia swojego 
prestige'u, by jeszcze intensywniej pra- 
cować nad blizkiem jego sercu dziełem 
pokoju, którego pierwszym etapem 
winno być zbliżenie francusko-niemiec- 
kie... »Journal des Dóbats« wyraża z 
tego powodu obawę, by minister spraw 
zagranicznych nie posunął się zbyt dale 
ko w konsekwencjach polityki »likwi- 
dacyjnej — by nie był w przyszłości 
zmuszonym tłumaczyć z trybuny Izby 
Deputowanych »poglądów Niemiec na 
kwestję Anschluss'u, na statut Gdańska 
i na stosunki z Polską...«. Dotychczaso- 
wa jednak działalność Briand'a stanowi 
dostateczną rękojmię jego przezorności 
politycznej i lojalnego ustosunkowania 
się do sprzymierzeńców Francji. 


Zetka. 


* 
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Poincaré podał się do dymisji. 


Briand tworzy nowy gabinet? 


Paryż, 26 lipca. (PAT). Agencja 
Havasa ogłasza następujący komuni- 
kat: Według bardzo wiarygodnych in- 
formacyj uzyskanych w kuluarach Se- 
natu od osobistości miarodajnych, pre- 
mjer Poincarć ma się zdecydować 
jeszcze w ciągu dzisiejszego wieczora 
podać się do dymisji. Wskazują na to, 
że premjer niebawem będzie musiał 
poddać się ciężkiej operacji, a przy o- 
becnym stanie polityki zagranicznej 
nie zamierza on obarczać się odpo- 
wiedzialnością za rządy. Wiadomość o 
dymisji Poincarćgo ma być ogłoszona 
jeszcze dzisiejszego wieczora po za- 
kończeniu narady Rady  gabinetowej. 
Powszechnie panuje przekonanie, że 
prezydent Doumergue powierzy mini- 
strowi spraw zagranicznych Briandowi 
utworzenie nowego gabinetu. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa nowy 
rząd zwoła niezwłocznie po ukonsty- 
tuowaniu się parlament, aby mu się 
przedstawić. 

Paryż, 26 lipca. (PAT). Prezes rady 
ministrów  Poincarć wystosował do 


członków gabinetu list zawiadamiają- 
cy, że ze względu na stan zdrowia, 
który wymagać będzie operacji chi- 
rurgicznej, zmuszony jest na przeciąg 
2—3 miesięcy niezajmować się spra- 
wami publicznemi. O godz. 22 zebrała 
się rada gabinetowa, która poleciła mi- 
nistrom Briandowi i Barthou udać się 
do Poincarógo w celu wyrażenia mi 
uczuć gabinetu oraz uznania i pro- 
sić go, aby pozostał przynajmniej no- 
minalnie na czele rządu. Jutro o godz. 
10.30 ma się zebrać rada ministrów, 
która zajmie się opracowaniem odpo- 
wiedzi na list Poincartgo. 

Paryż, 27 lipca, BAM. Dziś O 
godz. 9.40 ministrowie Briand i Bart- 
hou przybyli do mieszkania Poincarc- 
go, aby mu zakomunikować jedno- 
myślnie życzenie rady gabinetowej, 
wyrażone na wczorajszem jej posie- 
dzeniu co do pozostania  Poincarćgo 
na czele rządu. j 

Paryż, 27 lipca. (PAT.) Godz. 11. 
Gabinet podał się do dymisji. 


Wielkie wrażenie w Paryżu. — Co pisze prasa francuska 


o dymisji 

Paryż, 27 lipca. (PAT).  Dzieniki 
jednomyślnie podkreślają wielkie wra- 
żenie jakiewywołała dymisja Poincarć- 
go, wyrażając przytem przypuszcze- 
nie, że jeżeli pomimo kroków Brianda 
i Barthou, którym rada gabinetowa po- 
leciła wpłynąć na Poincartgo, aby po- 
został na czele rądu, premjer nie od- 
stąpi od swego zamiaru, — miejsce je- 


go zajmie Briand, który ma powołać 


gabinetu ? 


do współpracy radykałów. »Echo de 
Paris" sądzi, że skład gabinetu w każ- 
dym bądź razie zmieni się, jeżeli Briand 
i Tardieu zostaną w rządzie. „L‘Ouvre“ 
zaznacza, że obecna sytuacja może u- 
trudnić pewne kalkulacje. »Figaro« 
podkreśla tragiczny los Poincarègo, 
który w momencie poważnych decy- 
zji, jakie mają być powzięte zmuszony 
jest usunąć się od kierownictwa. 


TEE 


P. Prezydent Rzeczypospolitej 


zwiedza ośrodki rolnicze w Wojew. krakowskiem. 


Kraków, 26 lipca. (PAT). P. Pre- 
zydent Rzeczypospolitej opuścił o godz. 
r0.1$ Kraków udając się na objazd 
ośrodków rolniczych w powiatach wa- 
dowickim, oświęcimskim i bialskim. 
W podróży towarzyszyli P. Prezyden- 
towi Wojewoda Kwaśniewski, generał 
Wróblewski, szef kancelatji cywilnej 
pułk. Głogowski i t. d. Przyjazd P. 
Prezydenta do Oświęcimia zamienił 
się w jedną wielką manifestację. U bra- 


| ka, gdzie witali 


my triumfalnej przemówił do P. Prezy- 
denta burmistrz Mayzel. P. Prezydent 
zajął miejsce na specjalnem podjum, 
urządzonem w formie strzechy i przy- 
jął hołd organizacji rolniczych, kółek 
młodzieży wiejskiej i t. d. Po przemó- 
wieniach przedstawicieli sfer rolni- 
czych i po zwiedzeniu składnicy rol- 
niczej udał się Dostojny Gość do Osie- 
Głowę Państwa pp. 
Rudzińscy, jako gospodarze, prezes ra- 


Nie WZA 
dy naczelnej organizacji ziemiańskich 
Kazimierz Lubomirski, generał Przeź- 
dziecki, przedstawiciele włościaństwa 


oraz iudność. O godz. rg odbyło sie w 

pałacu Osieku śniadanie. Po krótkim 

odpoczynku P. Prezydent udał się do 

kościoła, witany przez duchowieństwo. 

A ud Dostojny Gość wyjechał do 
ct. 


TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE SĘ- 
DZIEGO,. 
Berlini 27 lipca. (PATY Wielkie 


wrażenie w tutejszych kołach sądo- 
wych wywołało nagłe tajemnicze zni- 
knięcie jednego z wyższych sędziów 
berlińskich, dyrektora Sądu krajowe- 
go, Bombego, który wyjechał przed 
tygodniem na urlop i jak obecnie 
swierdzono, przepadł bez wieści. Pro- 
kuratorja, policja berlińska oraz cen- 
tralą policyjną dla zaginionych, pra- 
cują gorąco nad wykryciem tajemnicy 
tego zniknięcia. Prasa przypomina, że 
dyrektor Bombe prowadził swego 
czasu roprawę przeciwko t. zw. mor- 
dercom kapturowym ji w związku 
z tym procesem pociągnięty został do 
odpowiedzianości przez kpmisję śled- 
czą Sejmu pruskiego. W czasie docho- 
dzeń okazało się, że dyrektor Bombe 
uchylił wbrew instrukcji rządu prus- 
kiego jawność procesu, czyniąc to, jak 
twierdzą dzienniki lewicowe na pole- 


cenie urzędu spraw zagranicznych. 
Ataki opinji publicznej miały dy- 
rektora Bombego doprowadzić do 


stanu wysokiego zdenerwowania, Krą- 
żą niesprawdzone pogłoski, że zagi- 
k - ko 

niony popełnił samobójstwo, 


TRAGICZNY WYPADEK NA 
OKRĘCIE WOJENNYM. 


Malta, 27 lipca, (PAT). Na pokła- 
dzie angielskiego statku wojennego De- 
vonshire wchodzącego w skład angiel- 
skiej floty śŚródziemnomorskiej zda- 
rzył się wczoraj poważny wypadek: 
Szczegółowych danych dotychczas nić 
otrzymana Korespondent Reutera, do- 
wiaduje się w drodze nicurzędowej, iZ 
wypadek spowodowany był przez wy- 
buch w czasie manewrów nowej 6-ca- 
lowej armaty. Ranni marynarze z po” 
kładu statku Devonshire przewiezieni 
będą na statek szpitalny. 

Liczba ofiar eksplozji sięga ogółem 
25 osób. W tej liczbie jest sześciu za* 
bitych, 8 ciężko rannych i 11 lżej. 
[oman eonan maS 


Nowy transport mienia 
kulturalnego polskiego 
nadszedł do Warszawy. 


Do Ekspozytury Warszawskiej 
Delegacji Polskiej w Mieszanej 
Komisji Specjalne] w Leningradzie W 
tych dniach nadszedł transport z mie- 
niem archiwalnem i kulturalno-zabyt- 
kowem, wydanem przez ZSRR. na 
podstawie Układu Generalnego z dnia 
16 listopada 1928 r., w wykonaniu art. 
XI. Traktatu Ryskiego. Transport ten 
zawiera: 


Księgi metryk rzymsko-katolickich 
onsystorza Łucko-Żytomierskiego; 

księgi metryk konsystorza prawosław” 
nego b. gub. Wołyńskiej, Akta Żyto” 
mierskiego Sądu Okręgowego, Akta 
Wołyńskiej Izby Skarbowej, Akta Dy- 
rekcji Szkół Ludowych powiatów 
gub. Wołyńskiej, akta wołyńskiej Opie- 
ki Społecznej, Akta Szkół średnich 
chełmskich; w dziale mienia zabytko” 
wego: portret króla Stanisława Augu 
sta pendzla Bacciarellego, statua wyo- 
brażająca Kościuszkę w pozie klęczą* 
cej, statua ks. Józefa Poniatowskiego: 
dwa popiersia. 

Mienie archiwalne wydane zostało 
delegacji polskiej z Archiwum w Żyto” 
mierzu, muzealne — z byłego pałach 
Paskiewiczów w Homlu. 

Po przybyciu do Warszawy archi; 
wa zostały przekazane Wydziałowi! 
Archiwów Państwowych M-wa Wy” 
znań Religijnych i Oświecenia Publi 
cznego, zaś mienie kulturalno-zabyt* 
kowe Dyrekcji Zbiorów Państwowych: 
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Kiedyż się nareszcie nauczą... 


W warszawskim »Głosie Prawdy« 
czytamy: 

Przed wojną przysłowiowa była 
ignorancja »ludzi Zachodu« w rzeczach 
geografji. Dotyczyło to w pierwszym 
rzędzie Polski. Fakt ten tłumaczono o- 
gólnie brakiem... mapy, na którejby 
Polska figurowała jako państwo lub 
przynajmniej jako prowincja jednego z 
mocarstw zaborczych. 

Znane powszechnie były (poza gra- 
nicami »moralnemi« Polski) wątpliwo- 
ści pewnych »kulturalnych« ludzi, któ- 
rzy przez długie lata głowili się nad 
rozwiązaniem "zawiłego problemu: czy 
po ulicach Warszawy przechadzają się 
brunatne niedźwiedzie, czy też harcują 
misie w białe odziane futra. 

W t. zw. powieściach egzotycznych 
na gwałt kazano nam się ubierać w ja- 
kieś kacabajki moskiewskie, sarafany, 
kokoszniki, armiaki. Taki jeden z dru- 
gim literat czy publicysta z dalekiego a 
kulturalnego Zachodu chrzcił nas bez 
najmniejszej żenady Iwanami, Wa aśka- 
mi, Pawłami, Aleksandrowiczami i pió- 
ro mu nawet nie drgnęło, gdy opisywał 
przeżycia i perypetje rodziny »polskich 
nihilistów «, której ojciec nazywał się 
Iwanow, syn nosił rzadko spotykane 
nazwisko Pietrowa, a córka nie mniej 
Oryginalnie podpisywała się jako Ale- 

sandrowa, wychodząc później zamąż 
za Wasiljewa. 

Nic to dla nich nie stanowiło, że ro- 

ili z nas rdzennych rosjan, a pomyle- 
nie „Wisły z Wołgą należało do omyłch, 
na które przecież nie warto było zwra- 
Cać uwagi, bo i ta i tamta jest rzeką, i 
Ta i tamta zaczyna się na » W. 

Opowiadań o Polsce słuchano na 
Zachodzie, jak bajki o żelaznym wiiku. 
Kiwano nad nami głowami, jakby 
chciano żałować „biednych, nieulecza!- 
nych E Row <, którzy chcą wmówić 
Ww naiwnych codzoziemców, że jakaś 

UEMPolska egzy stuje. Dopiero wyzwo- 
enie się Rzplitej z jarzma niewoli zmu- 


Silo ignorantów do przejrzenia. Są je- 


dnak ` jeszcze oporni, czego najlepszym 
dowodern jest fakt następujący : 

Do Warszawy nadszedł ostatnio list 
adresowany w taki oto sposób: 
Herrn....... Warszawa, Marszałkowska 
38, USRR.« 

I jak się komu zdaje, kto umieścił 
stolice trzydziestomiljonowej Polski na 

krainie p ZZA o polowe RE PR... AE Może jakiś szew- 


czyna, handlarz trzodą lub zgoła bęc- 
wał, co to mapę zna jedynie ze słysze- 
nia, nigdy jej »na oczy nie oglądając«? 
Nie. Nic z tego! Nadawcą listu jest ni 
mniej ni więcej jeno »Buch-u. Kunst- 
antiquariat Gilhofer U. Ranschburg. 
Wien, I Bornergasse 2“. Wielka to jest 
firma antykwarska, wydająca kilka ra- 
zy do roku luksusowe katalogi, mająca 
rozgałęzione stosunki z całym światem 
kulturalnym i będąca w ciągłej kores- 
pondencji z największemi wi RY 
księgarniami i antykwarniami. 

O polskich niedźwiedziach białych 
lub brunatnych jakoś w Europie uc'- 


chło. Łaskawie pozwolono nam się u- 
bierać w szaty kroju europejskiego, za- 
częto rozróżniać nazwiska z końcówka- 
mi na »ski« od kończących się na 
»ow«, lub jeśli kto woli na »off«. Jest 
już postęp. Nie uporano. się jedynie z 
gacie Trudna to jest widać prze- 
cież nauka! Lecz bez niej ani rusz. Bo 
coby pp. Gilhofer i Ranschburg powie- 
dzieli, gdyby odpowiedź na ich pismo 
zaadresowano: Wien, Tschechoslowa- 
kei, Kreis Pardubitz«. 


Z pewnością szanowni księgarze i 
RY ź 

antykwarze wiedeńscy byliby polską 

| ignorancją zgorszeni i mocno poiryto- 

wani, że ich naddunajską stolicę uplaso- 


waliśmy w sąsiedniem państwie. 
p OOOUNRSESEJ 


Historyczna procesja w Rzymie. 


Pierwsze wspólne wystąpienie władz włoskich 
i watykańskich. 


Citta di Vaticano, 26 lipca. (PAT.) 
W obecności około 80.000 osób od- 
byłą się uroczysta procesja Najśw. 
Sakramentu, która wyszła z Bazyliki 
św. Piotra o godz. 18 į przeszła pod 
kolumnadami pałacu św, Piotra. Pro- 
cesję otwierał pluton żandarmów i 
oddział gwardji palatyńskiej w od- 
świętnych strojach. Dalej szedł kler 
zakonny i świecki, kapituły kolegial- 
ne, arcybiskupi, patrjarchowie i kar- 
dynałowie. Ojciec św. wyszedł z Ba- 
zyliki o godz. 9.30, Papież, odziany 
w plaszcz, znajdował się pod balda- 
chimem, niesionym na ramionach 
przez sediąrich i trzymał w ręku. Najśw. 
Sakrament. Dokoła podium szpaler 
AE" papieska gwardja nobilów 
; gwrdja czwajcarska, Zamykał orszak 
PRZE straży palatyńskiej. Po bokach 
kolumnady i wzdłuż drogi, którą po- 
suwała się procesja, stał szpaler wojsk 
włoskich. Kompanja: honorowa pie- 
choty włoskiej oddawała honory prze- 
chodzącej procesji, Ludność gorąco 
witałą uczestniczącego w procesji Pa- 


| 
| 


pieża, Wszystkie okna wychodzące na 
plac, były bogato udekorowane dy- 
wanami i szczelnie wypełnione pu- 
blicznością, przyglądającą się procesji. 
Wiele osób zgromadziło się również 
w oknach i lożach pałacu Apostol- 
skiego. Korpus dyplomatyczny zajmo- 
wał miejsca w specjalnej galerji. 

W czasie procesji śpiewano pieśni 
liturgiczne. Gdy Ojciec św. zbliżył się 
do ołtarza, wzniesionego na stopniach 
Bazyliki, zszedł z podjum i uklęknął 
w otoczeniu kardynałów. Po Tantum 
Ergo, Papież udzielił błogosławieństwa, 
poczem  odśpiewano E Deum« i 
hymn »Chrystus Król«.: O godz. 20 
min, 30 Ojciec św. wśród oklasków 
tłumu, opuścił plac. Fasada Bazyliki 
była iłuminowana a w czasie procesji 
dzwoniły we wszystkich kościołach 
rzymskich dzwony. 

Rzym, 26 lipca. (PAT.) W dzisiej- 
szej procesji Najśw. Sakramentu brali 
udział przedstawiciele ciała dyploma- 
tycznego. Ze strony Polski obecny 
był charge d'afffaires Janikowski, 


Widoki zbiorów w roku bieżącym. 


Międzynarodowy Instytut Rolny w bieg pogody w miesiącu czerwcu, dzię- 


Rzymie ogłasza następujące informacje 
w sprawie przewidywanych zbiorów 
w roku bieżącym. Między innemi In- 
stytut podaje: 


W wiekszej części krajów środko- | 


wo- i południowo-europejskich prze- 


i wysokiej temperaturze, był sprzyja- 
jący dla wzrostu zbóż. Dostateczna 
ilość ciepła korzystną była dla przy- 
Śpieszenia procesu dojrzewania plodów 
ziemnych. Deszcze przechodziły tylko 
pewnemi pasami przez niektóre kraje. 


W niektórych okręgach Europy nie- 
ustające suszy i burze sprawiły pewne 
szkody. Na północy Europy przeciętna 
temperatura była poniżej normalnej, 
i deszcze były nadmierne. W każdym 
razie ogółem sytuacja na dzień r lipca 
przewidywaną jest lepszą aniżeli na 
początku czerwca. Pierwsza ocena 
przewidywanych zbiorów pszenicy na 
Węgrzech, w Rumunji i Bułgarji w 
b. r. wykazuje sytuację lepszą aniżeli 
w roku zesziym, a w każdym razie 
również lepszą aniżeli przeciętna zbio- 
rów w ostatnim  5-leciu. W krajach 
tych przewidywany zbiór pszenicy wy- 
niesie prawdopodobnie 55,2 milj. pod- 
wójnych cetnarów wobec 72,2 milj. 
w roku zeszłym i przeciętnej 5-lecia — 
54,5 milj.. Przyczyną tego stanu rze- 
czy jest zmniejszenie w roku bieżącym 
obszaru, zasianego pszenicą w wyżej 
wspomniasyćh 3-ch państwach o ro 
proc. Również nadsyłane informacje 
z Hiszpanji zapowiadają zwiększony 
zbiór pszenicy w roku bieżącym w sto- 
sunku do r. z., w każdym razie nie 
większy aniżeli przeciętny zbiór o- 
statniego  5-lecia. Większość reszty 
krajów europejskich przewiduje nie 
zmniejszenie zbiorów pszenicy w r. b. 
w stosunku do r. z., a niewątpliwie 
zwiększenie w stosunku do przeciętnej 
ostatniego s-lecia. Również i zbiory 
innych zbóż ogółem w Europie zapo- 
wiadają się zadawalającą. Natomiast 
stan zbóż w Kanadzie i Stanach Zjed- 
noczonych ostatnio wyraźnie się po- 
gorszył. 


BRIAND O KWESTJI GRANICY 
POLSKO-NIEM. 


Paryż, 27 lipca. (PAT). W przemó- 
wieniu, wygłoszonem na posiedzeniu 
senatu, Briand wspominając o „bezpi c- 
czeństwie powiedział między innymi: 
Istnieje kwestja granicy polsko-niemiec- 
kiej, usiłująca znależć dogodniejsze 
rozwiąanie, niż jej to sygnatarjusze 
traktatów powojennych określili. Niem 
cy i Polska były jednak stroną podpi- 


sującą pakt o nieagresji. Jest to gwa- 
rancja moralna tylko — powiecie pa- 
nowie, — jednak sądzę, że to coś zna- 


siły na tem 
się przecie 


czy i że wszelki konflikt 
le jest wykluczony. Coś 
zmieniło na świecie. 


ARMSTRONG LIVINGSTONE. 40) 


Wbrew oczywistości. 


—- O jest pan! Lękałam się, że pan 
Sobie poszedł, Mam tu coś, co mojem 
zdaniem powinien pan obejrzeć. 

Creighton wziął ów przedmiot z 
jej Ficzki. Byla to koperta zaadreso- 
Wana do Ryszarda Gray'a  Śmiałym, 
Wyrobionym MR pisma, Pa- 
Pier był doskonałej marki francuskiej, 
przepojony wonią wytwornych per- 
um, o czem Creighton przekonał się, 
podniósłszy bilecik do nosa. Koperta 
była już rozerwana, detektyw wyjął 
więc jej zawartość i przeczytał krótki 
liścik, nakreśjony na pojedyńczym 
arkusiku. 

»Drogi Panie Ryszardzie! 

Czy pan pamięta nasze spotkanie 
U Julesa? Proszę, niech pan zajdzie 
do mnie w sobotę wieczorem, ale 
niech pan nie wspomina o tem niko- 
Mu. Mam coś ważnego do zakomuni- 
kowania panu... 

Pod wierszami listu widniał pod- 


Pis Lconja Leprótre i adres: Lexing- 
ton Avenue. 

— Lconja Leprótre! — powtórzył 
Creighton. — Gdzie ja mogłem sły- 


Szeć to nazwisko- Leonja Leprótre? 
Nagle przypomniał. sobie wszyst- 
ko. Na szczęście rysy jego twarzy, ni- 
gdy nie zdradzały doznanych wrażeń. 
anina więc nie odczytała w nich zdu- 
Mienia i trwogi, jaką napełniło go na- 
zwisko Leonii Leprótre. Mimo to 
zwrócił się do oczekującej jego opinii 
Panienki ze zwykłym spokojem. 


— Jakim sposobem list ten dostał 
się do rąk pani? 

— Dick w sobotę rano, zanim po- 
jechał do Nowego Jorku, posłał to u- 
branie do krawca, do odczyszczenia. 
Ubranie odesłano mi dziś rano; list 
znalazłem w kieszeni. Zaraz pomyśla- 
lerm, że muszę go pokazać panu, ni- 
gdy bowiem nie słyszałam poprzednio 
tego nazwiska. Ach! Czy pan przypu- 
Szcza, że to może mieć jakiś związek 
ze śmiercią Dicka? 

— Myślę, że tak, Zatrzymam tę 
kartkę i rozwiążę wszystko dziś po 
południu, lub jutro rano. Cieszę się, 
że pani natychmiast zwróciła się do 
mnie. 

— Jakie to szczęście, 
nie zniszczył listu! 

— Hm! Owszem. Ale ieżeli mó- 
wimy o ubraniach... Jaki garnitur 
miał na sobie brat pani w czasie Ostat- 

niej wycieczki do Nowego Jorku? 
Czy pani nie pamięta? 

— Owszem, pamiętam dokładnie: 
granatowy garnitur, bronzowe skarpet- 
ki i takież kamasze, biały kołnierzyk w 
niebieskie paski i szary miękki kape- 
lusz; nigdy nie nosił stomkowych. 


że krawiec 


— Dobrze. Widzi pani, muszę wie- 
dzieć, jak był ubrany, abym mógł go 
RR w razie potrzeby. Ach! Ale oto 

i pan Krech! 


EDZIEH dobry, panno  Janino! 
Myślałem, że już zastanę panią w kape- 
luszu i płaszczu! Czy Creighton nie 
wspominał pani, że mamy jechać na 
śni ie do hotelu? 
śniadanie do hotelu? 


— Do hotelu? Niech pan nawet nie 
wspomina mi o tem, jeżeli pan niechce, 
abym wybuchnęła płaczem! Gdyby to 
miał być Vigaud, to możebym się zde- 
cydowała. 

— Zrobione! Niech pani będzie tak 
dobra i pośpieszy się. Jesteśmy piekiel- 
nie głodni. 

— Proszę przeczytać to, panie 
Krech — rzekł detektyw, podając list 
agentowi, gdy Janka zniknęła w głębi 
domu. 

— Cóż to znaczy? — wykrzyknął 
olbrzym, przebiegłszy oczyma karetkę. 
— Któż to jest Leonja Leprótre? I dla- 
czego masz taką ponurą minę, drogi 
bracie? 

— Była to bardzo piękna kobieta, 
mniej więcej trzydziesto-pięcioletnia, 
Żyjąca samotnie i zawsze cudnie ubra- 
na. Posiadała biżuterję wielkiej warto- 
ści i lubiła marnotrawić pieniądze w 
kosztownych lokalach — tego typu, co 
»Jules« naprzykład. Miała też mnóstwo 
wielbicieli. 

— Święty Józefie! Pan mówi to 
wszystko w czasie przeszłym. Dlacze- 
go? 

— Dlatego, że została brutalnie za- 
mordowana w sobotę w nocy — tego 
dnia, w którym Gray miał ją odwie- 
dzić. 


ROZDZIAŁ DZIESIĄTY. 


»Kuba Rozpruwacz«e. 
Jimmy Hurton otrzymał depeszę 
Creightona tego ranka. Przeczytał ją 
uważnie, 5 dal się i podał ją Ró- 
ży Kimball. Byli sami w biurze, nie po- 


pn "|| yi więc obawiać się niedyskret- 
nych spojrzeń Alojzego. 

— To przyjemna, prawda? — za- 
uważył z goryczą, 

— Ach! Jimmy! 

Zeszłego popołudnia, po powrocie 
z Haley Springs opowiedział jej resztę 
szczegółów, jakie zdołał zebrać i raz je- 
szcze przedyskutowali we dwoje cały 
problem, Róża zrozumiała zatem do- 
skonale znaczenie uwagi Creightona, 
podkreślając fakt, że list był pisany na 
innej maszynie. 

— A więc to było jednak morder- 
stwo! Gdybyś był pomyślał o podjęciu 
tej próby! 

— Pomyślałem o niej. To właśnie 
doprowadza mnie do największej pasji! 
Nie mogę tego powiedzieć Creightono- 
wi — brzmiałoby to zbyt śmiesznie — 
ale mogę zwierzyć się tobie. Prosiłem 
właśnie Krecha, by mi przyniósł ów list 
od panny Gray, a tymczasem Creigh- 
ton wszedł niespodziewanie i usunął 
mnie od pracy. Opowiedziałem mu 
wszystko, co sam wiedziałem, a potem 
musiałem śpieszyć się na pociąg. Wiesz, 
jak się strasznie zmartwiłem, poza tem 
miałem tak mało czasu, że zapomniałem 
wspomnieć mu o tym szczególe. Gdy- 
bym rozporządzał jeszcze dziesięcioma 
minutami!... Prawdziwy pech! 

— To okropne, — odpowiedziała 
młoda dziewczyna — nie warto jednak 
martwić się dłużej. Znajdziesz inną spo- 
sobność, 


(Gdsn.). 
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(o mówi ojciec paneuropejskiej idei? 


W stolicy małej austrjackiej repu- 
bliki zrodziła się paneuropejska idea. 
Z, młodzieńczym zapałem, z ojcowską 
pieczołowitością ujął ją w swe E 
głośny dziś już na świat cały hr. Cou- 
denhove-Kalergi, stając na czele pan- 
europejskiej propogandy. Jego „Pan- 
europa“, czasopismo, którego był re- 
daktorem naczelnym a zarazem w 
trzech czwartych autorem wszystkich 
artykułów, szło w swej znanej czerwo- 
no-żółcej okładce, pełne entuzjastycz- 
nych, fanatycznych wprost artykułów 
w świat daleki, rozsyłane w tysiącach 
bezpłatnych egzemplarzy. 

Długie lata patrzano na to wszyst- 
ko raczej z litością; Kalergiego uważa- 
na za niepoprawnego i nieszkodliwego 
zresztą fanatyka nieziszczalnej utopii. 
On jednak nie łamał się i w swej wy- 
trwałości doczekał się momentu, w 
którym  pielęgnowana przez niego 
myśl, wyszła z całą mocą na wielką 
arenę politycznych wydarzeń. 

już na piątym kongresie Między- 
narodowej Izby Handlowej w Amster-' 
damie z dość poważnej strony fran- 
cuskiej przedstawiony został przedsta- 
wicielom innych zainteresowanych 
państw memorjał, który wysunął ha- 
sło najściślejszej kooperacji gospodar- 
czejcałej Europy celem zajęcia jednoli- 
tego frontu obronnego wobec groźnej 
dla Europy ekspanzji i ekskluzywności 
amerykańskiej polityki handlowej. Ini- 
cjatorzy francuscy  projektowali u- 
tworzene bloku ekonomicznego An- 
gli. Włoch, Belgji, Szwajcarji, Austrji, 
Węgier i ewentualnie Niemiec, prze- 
ciwko Ameryce. 

A po tem pierwszem niejako ude- 
rzeniu dzwonu na paneuropejską nutę 
przychodzi inicjatywa Brianda, która 
nagle problem ten stawia na pierwszym. 
planie polityki europejskiej W tych 
zaś warunkach godzi się zacytować po- 
chodzący z przed kilku dni głos ojca 
tej idei, Coudenhove-Kalergiego, któ- 
ry znowu wypowiada swe na ten temat 
uwagi w swym własnym biuletynie 
korespondency jnym. 


Zmiany w szkelnictwie. 


URLOP BEZPŁATNY. 

Kuratorjum O. S. L. rozporządze- 
niem z 27 czerwca 1929 r. Nr. I. 19.419 
z 1929 r. udzieliło p. Stefanji Greczne- 
równie, nauczycielce publicznej szkoły 
powszechnej w Rymanowie — bezpłat- 
nego urlopu od 1 września 1929 r. do 
31 sierpnia 1930 r. celem umożliwienia 
pełnienia obowiązków nauczycielskich 
w ptywatnem $eminarjum nauczyciel- 
skiem żeńskiem w Krośnie. 


PRZENIESIENIA W SZKOLNIC- 
TWIE POWSZECHNEM. 


Kuratorjum O. S. L. rozporządze- 
niem z 22 czerwca 1929 r. Nr. I. 13.519 
z 1929 r. przeniosło z dniem r lutego 
1929 r. z powodu zmiany organizacji 
szkoły p. Stefanję Bauerową, nauczy- 
cielkę 3 kl. publ. szk. powsz. w Brat- 
och, powiatu stryjskiego do 4 kl. 
publ. szk. powsz. w Żulinie tego same- 
go powiatu. — Rozporządzeniem z 24 
czerwca 1929 r. Nr. I. 18.294 z 1929 r. 
przeniosło Kuratorjum z dniem 1 sier- 
pnia 1929 r. p. Marję Gromadzką, na- 
uczycielkę 7 kl. publ. szk. powsz. w 
Stojanowie, powiatu radziechowskiego 
do 7 kl. publ. szk. powsz. w Bóbrce i 
rozporządzeniem z 27 czerwca 1929 r. 
Nr. I. 19.379 z 1929 r. p. Dymitra De- 
reworiza, nauczyciela publ. szk. powsz. 
w Zyskowie, powiatu wołkowyskiego z 
dniem 1 sierpnia 1929 r. 
prośbę do 3 kl. publ. szk. powsz. w 
Ożydowie, powiatu Złoczów. Nadto 
Kuratorjum przeniosło z dniem 1 sierp- 
nia 1929 r. rozporządzeniem z 26 czer= 
wca 1929 r. Nr. I. 18.147 z 1929 r. p. 
Mikołaja Korczyńskiego, nauczyciela 1 
kl. publ. szk. powsz. w Szandrowcu, 
powiatu Turka na stanowisko kierow- 


nika 2 kl. publ. szk. powsz. w Żukoty- 
nie. 


na własną | 


Poza tezami, już przedtem znane- 
mi, ciekawy jest pogląd autora na sto- 
sunek różnych organizmów państwo- 
wych do Paneuropy. Przedewszystkiem 
twierdzi autor, że Europa do swego 
zjednoczenia potrzebuje nietylko neu- 
tralności, ale i czynnej pomocy Anglji 
i Ameryki, uznając, że polityczna po- 
tęga Anglji a ekonomiczna Stanów 
Zjednoczonych jest zbyt wielką, by 
możra mimo niej przejść. 


Alę co dalej; autor sądzi ponadto, 
że w owej przyszłej spólnocie nie może 
braknąć i „Japonii; jej współpraca w 
koncercie światowym zapewni spokój 
w Azji Wschodniej i na Oceanie Spo- 
kojnym. O ileby te cztery potęgi, tj. 
Kontynent europejski, Anglja, Stany 


Zjednoczone i Japonja zawarły pakt 
pokoju, ne znalazłaby się na świecie 
siła, zdolna zagrozić lub wstrząsnąć 
pokojem światowym. 

Najciekawsze jednak są zapatrywa- 
nia Coudenhove-Kalergiego na stosu- 
nek Rosji Sowieckiej do całego tego 
zagadnienia. Otóż, niewątpliwie byłoby 
wskazanem zjednać i Rosję, ale możli- 
wem to jest tylko w tym wypadku, 
gdyby Rosja zrezygnowała ze swej za- 
granicznej propagandy rewolucyjnej. 
Gdyby Rosji w przyszłej jedności za- 
brakło, autor nie widzi w tem żadnego 
niebezpieczeństwa dla pokoju, w razie 
jednomyślności innych potęg. 

„Paneuropa — kończy się, jak 
wszystkie poprzedni, tak i ten arty- 
kuł — stworzy epokę wiecznego po- 
koju na świecie”. 


Park Narodowy w Tatrach. 


Zniszczenie, jakiemu uległy Tatry 
podczas wojny, gdy cały zwierzostan 
został bezlitośnie niemal zupełnie wy- 
trzebiony, olbrzymie obszary lasów 
wyrąbane i zniszczone, poddały mito- 
śnikom gór piękną myśl, by za przy- 
kładem Stanów Zjednoczonych stwo- 
rzyć coś w rodzaju olbrzymiego Parku 
Narodowego, olbrzymiego rezerwatu 
fauny i flory górskiej w którym 
wszystko, co stworzyła natura, podle- 
gałoby ochronie ze strony człowieka. 
Projekt taki już od r. 1921 jest ośrod- 
kiem ożywionych dyskusyj polskich i 
czechosłowackich przyrodników i tu- 
rystów i zaczyna powoli przybierać 
realne kształty. 


Pierwotny projekt polski propono- 
wał zamienienie całego obszaru tatrzań- 
skiego na ochronne terytorjum polsko- 
czechosłowackie, pod wspólnym zarzą- 
dem. Projekt ten jednak ze wzgiędów 
zasadniczych upadł, poczem. postano- 
wiono przystąpić do założenia dwóch 
oddzielnych parków narodowych: pol- 
skiego i czechosłowackiego. 


O polskim projekcie Darku Naro- 
owego prasa donosiła już niejedno- 
krotnie. Dla nas interesującem jest 
również, jak zamierzają sprawę tę roz- 
wiązać w Czechosłowacji, teisbardziej, 
że czechosłowacki Park Naroadwy bę- 
dzie sięgał na północy granicy polskiej 
1 będzie łączył się z obszarem parku 
polskiego. 

Park czechosłowacki obejmować bę- 
dzie obszar liptowski i Wysokich Tatr 
na przestrzeni 30 klm na południe 
od granicy polskiej. Północna jego gra- 
nica prowadzić będzie od Jaworzyny 
przez Tatrzańską Łomnicę, Smokowiec, 
Trzy Studzienki, aż do góry Osobita. 

Projekt ustawy o założeniu Parku 
określa zasady, na jakich park ma być 
założony. Dotyczy on: i 


1. Ochrony naturalnego charakteru 
całego obszaru, przyczem zabrania się 
usuwania pod jakimkolwiek pozorem 
drzew i innych roślin ze stoków gór- 
skich, wznoszenia budowli dla celów 
przemysłowych, urządzania kamiienio- 
łomów, gościńców i kolei górskich. 

Ao E, w regjonach wyższych ma- 
ją być wyłączone z eksploatacji i u- 
przystępnione dla studjów naukowych. 
Tylko w niższych regjonach ścinanie 
drzew jest w pewnych, ściśle okreslo- 
nych wypadkach dozwolone. 

3. Flora tatrzańska ma być otoczo- 
na specjalną opieką, przyczem zabrania 
się surowo zrywania albo niszczenia 
roślin, należących do 147 wymienio- 
nych w specjalnym spisie gatunków. 

4. Gospodarstwo pastewne podle- 
ga regulacji w drodze ustawowej, i o- 
graniczone jest do niżej położonych 
stoków górskich, i do dolin, o mniej- 
szem znaczeniu. 

$. Zwierzyna i ptactwo mają być 
chronione i karmione. Nie wolno ich 
zabijać, chyba tylko w obronie własnej. 

6. Park podzielony jest na obszar 
absolutnej ochrony, na którym każda 
czynność ludzka, mająca na celu eks- 
ploatację przyrody jest zupełnie wy- 
kluczona, oraz na obszar ochrony czę- 
Ściowej, w którym interwencja ludzka 
w pewnych warunkach i w kierunku 
ściśle określonym może być dozwolo- 
na. 

7. Administracja parku poruczona 
ma być specjalnemu  kuratorjum, a 
kontrolę nad wykonaniem postano- 
wień prawnych wykonują organa usta- 
wą do tego zobowiązane. 

Park Narodowy ma na celu utrzy- 
manie piękna przyrody w jego stanie 
pierwotnym, udostępnienie go badaniu 
naukowemu a zarazem stworzenie a- 
trakcji dla turystów swoich i cudzo- 
ziemców. 


Śmierć sławnego bakterjologa francuskiego. 


Nową ofiarę badań naukowych 
poniósł świat medyczny w osobie dr. 
Andrzeja Piotra Marie, dawnego in- 
ternisty szpitali paryskich, ostatnio 
kierownika  laboratorjum bakterjolo- 
gicznego w Instytucie Pasteura, Chlu- 
bnie znany bakterjolog padł ofiarą 
ciężkiej choroby, której się nabawił 
podczas badań naukowych. 

Od 4 lat dr. Marie wyspecjalizowy- 
wał się w badaniach mikrobów, które 
się rozwijają i mnożą w konserwach 
spożywczych, Najwięcej zainteresowa- 
nia dr. Marie poświęcił studjom nad 
bakterjami gnilnemi mięsa, najżywot- 
niejszemi i  najniebezpieczniejszemi, 
które, niesłychanie łatwo przedostając 
się do gruczołów, powodują paraliż. 
Bakterjolog pracował właśnie nad wy- 
nalezieniem surowicy, któraby neutra- 
lizowała trujące działanie mięsnych 
bakterji gnilnych. 

Dnia 29 czerwca uczony uległ za- 
każeniu, przy przenoszeniu kultur 
bakterji z jednego naczynia do dru- 
giego. Zapewne z przyczyny przecią- 
gu, mikroskopijna bakterja przedosta- 
łą się do jego oka, powpdując w pręd- 


kim czasie lekkie kłucia, na które na 
razie nie zwracał uwagi. W parę dni 
później dr, Marie przy prowadzeniu 
auta doznał zaburzeń wzrokowych tak 
silnych, że musiał odstąpić kierowanie 
auta szoferowi. 


Wzmagające się bóle ji częściowy 
paraliż języka, nie pozwalały dłużej 
wątpić doktorowi, że uległ on zakaże- 
niu groźnych bakterji. 


Od tej chwili, wiedząc, że niema 
na świecie lekarstwa, któreby go mo- 
gło uratować, ze spokojem wyczeki- 
wał śmierci, obserwując codziennie 
postępy paraliżu z całą świadomością, 
i zestawiając graficzny szemat prze- 
biegu choroby, 

Choroba robiąc nieubłagane postę- 
py, doszłą wreszcie do zatrucia móz- 
gu, poczem w ciągu kilku godzin na- 
stąpiła śmierć. Chory zmarł we włas- 
nem mieszkanu przy bulwarze Saint- 
Germain w 13 dni po zakażeniu. 

Doktór Andrzej Piotr Marie był 
synem profesora Piotra Marie sławne- 
go neurologa; umarł w wieku 38 lat, 
osierocając ae dzieci. Z jego Śmier- 


cią świat lekarski w Paryżu stracił je- 
dnego z najzdolniejszych swoich człon- 
ków, który mógłby był swojemi ba- 
daniami oddać ludzkości nieocenione 
usługi. 


Emerytury pracowników 
kemunainych. 


Wejście w życie z dniem I-go sty- 
cznia 1928 r. rozporządzenia Prezy- 
denta Rzpltej z dnia 24-go grudnia 
1927 r. o ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych spowodowało konieczność 
załatwienia sprawy uposażenia emery- 
talnego pracowników komunalnych. 
Zgodnie z art. $ tego rozporządzenia, 
pracownicy komunalni wyjęci są z pod 
jego działania, o ile będą mieli w inny 
sposób zapewnione prawo do zabez- 
pieczenia emerytalnego. Przeciwko u- 
bezpieczeniu w zakładzie ubezpieczeń 
pracowników umysłowych wypowie- 
dzieli się przedstawicieli pracowników 
komunalnych na zjazdach. Stanowisko 
takie zajęła również dwukrotnie pań- 
stwowa rada samorządowa. Jednocze- 
śnie stwierdzono konieczność stworze- 
nia odrębnego zaopatrzenia emyrytal- 
nego dla pracowników samorządo- 
wych oraz i ch rodzin. Związki komu- 
nalne nie zarejestrowały w wielu wy- 
padkach swych pracowników w Z. U. 
P. U. Ustawowe załatwienie powyższe- 
go zagadnienia nie było zrealizowane 
w ciągu ubiegłej sesji parlamentarnej. 
Min. Spraw Wewnętrznych opracowa- 
ło wzorowy statut emerytalny, który 
mógłby czasowo na terenie b. zaboru 
rosyjskiego zapobiedz brakowk ustawy 
i zapewnić pracownikom  samorządo- 

wym zabezpieczenie. 

W statucie uwzględniono, poza 
pracownikami umysłowymi, równieź 
funkcjonarjuszów niższych. Dopusz= 
czalne jest też ubezpieczenie stałych 
pracowników przedsiębiorstw komu- 
nalnych. O ile Związek komunalny 
nie YE ost zabezpieczenia emerytal- 
nego swym pracownikom przez u- 
chwalenie statutu 
może wyłączyć ich z pod mocy obo- 
wiązującej rozporządzenia Prezydenta 


Rzeczypospolitej z dn. 24 lsitopada 
1927 r. 
— = -m m o 


Przed międzynarodowymi 
zawodami strzeleckimi. 


Celem wyboru zawodników w skład 
drużyny reprezentacyjnej, która w 
dniach od 7 do 18 sierpnia brać będzie 
udział w Międzynarodowych Zawo- 
dach Strzeleckich w Stokholmie, or- 


ganizuje PUWF. i PW. w porozumie- ' 


niu z Departamentem Piechoty, Związ- 
kiem Strzeleckim i Polskim Związkiem 
Broni Małokalibrowej zawody elimi- 
nacyjne w Toruniu. Zawody te odbędą 
się w dniach od 25 do 27 lipca w CSS. 
Na podstawie wyników tych zawodów 
zostanie wybrana drużyna reprezenta- 
cyjna, w składzie 14 osób. 

Do grupy eliminacyjnej zostali po- 
wołani: major Bobrowski, kpt. Bo- 
rzemski, por. Bukowski, kpt. Goście- 
wicz, mjr. Jacorzyński, kpt. Jastrzęb- 
ski, por. Kowalczewski, kpt. Lenda, 
kpt. Lewiński, plutonowy Łaczak, kpt. 
Marchewa, kpt. Mizgalewicz, kpt. Nie- 
dźwiedź, kpt. Pałosz, mjr. Pazderski, 
ppłk. Stawarz, mjr. Stawarz, por. 
Sztompka, płk. Wecki, por. Wieliczko; 
por. Zaleski i kpt. Zych. Pozatem do 
grupy eliminacyjnej prawdopodobnie 
wejdą członkowie PZBM. pp.: Rutecki, 
Wąsowicz, Osowski,  Drohojowski 
Skulski, Pitułej, Golański, Komierow* 
ski i Piątkowski. 

Po zawodach eliminacyjnych zor- 
ganizowany będzie w Toruniu kilku- 
dniowy trening dla wybranej drużyny 
na koszt PUWF. i PW. 

Polacy w roku bieżącym wystąpią 
na strzelnicy międzynarodowej po raz 
trzeci. Pierwszy raz uczestniczyli w za” 
wodach w Reims (w roku 1924), drugi 
raz w 1927 roku w Rzymie a w roku 
bieżącym po raz trzeci w Stokholmie: 


emerytalnego, nie, 
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TEATR WIELKI. 
Sobota, 27 lipca, o godz. 8.15: „M. $. Z.* 
czyli „Pamiętai o mnie“. Występ Teatru „Qui 


Pro Quo“. 
Niedziela, 28 lipca, o godz. 8.15: „M. 
S. Z“ czyli „Pamiętaj o mnie“, Występ Te- 


atru „Qui pro Quo“. 

Poniedziałek, 29 lipca, o godz. 8.15: „„Re- 
Wja pożegnalna”. Występ Teatru „Qui pro 
Quo*. 

Worek, 30 lipca, o godz. 8.15: „„Rewja 
Pożegnalna“. Występ Teatru „Qui pro Quo“. 
© Sroda, 31 lipca, o godz. 8.15: „Rewja po- 
Żegnalna'. Występ Teatru „Qui pro Quo“. 


„Qui pro Quo“. Tylko jeszcze dziś i jutro 
Brana będzie pełna humoru i satyry arcywcesoła 
tewja „M. S. Z.“ z udziałem całego zespołu, 
Oraz, po powrocie do zdrowia, z ulubieńcem 
publicznosci Fryderykiem Jarossym. 

W poniedziałek, wtorek i środę ostatnie 
Pożegnalne trzy przedstawienia, na które zło- 
34 się nowe utwory oraz przebojowe numery 
Poprzednich rewji. 

Na te wszystkie dni 
zniżki (25%) od ro rzędu. 


dyrekcja udziela 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Co kocha kobietka?“ (Mar- 
hotrawny bratanek). 

CASINO: z powodu rekonstrukcji za- 
mknięte. 

CHIMERA: „Awanturnica mimowoli*. 

COLOSSEUM: „Dzielnica emigrantów w 
Nowym Jorku“. 

FATAMORGANA: „Spadek Sami Wein- 
Steina“ i „Flirt z nieboszczykiem'. 

GRAŻYNA z powodu rekonstrukcji nie- 
czynna. 

KOPERNIK: „Tancerka bogów”. 

LEW: „Cvrkowiec* i „Okręt grzechu”. 

LUNA: „Prawo szpady i krwi“. 

MARYSIENKA: „Tancerka bogów“. 

OAZA: „Mężczyzna przed ślubem“. 

PALACE: „Gra o kobietę“ i „Człowiek 
O stu oczach“. 

PASAŻ: „Macistes w klatce lwów“ i Jó- 
zefina Backer. 

POLONIA: „Miłość“. 

PROMIEŃ: „Uśmiech losu“. 

, UCIECHA z powodu rekonstrukcji zam- 

nięta, 


Do Poznania. Prezydjum Związku Cechów 
tzemieślniczych we Lwowie, chcąc umożliwić 
Członkom swym ujrzenie wyrazu potęgi Rze- 
Czypospolitej Polskiej, jakim jest niewątpliwie 

Owszechna Wystawa Krajowa w Poznaniu, 
Postanowiło zorganizować wycieczkę do Po- 
Znania. Celem wycieczki będzie w pierwszym 


A i 


H. SCHMIDT. 


ONA. 


. Tego dnia Alfred spóźniał się na o- 
lad. Już dochodziło pół do czwartej, 
a pani Nina jeszcze wypatrywała z bal- 
konu swego sześciomiesięcznego mał- 
Zonka. Oburzenie, żal, obawa i dąsy — 
Ustąpiły wściekłości; ostremi paznok- 
Clami szarpała wstążki szlafroka. 

„ Nagle zapomniała odrazu o karto- 
flach, tężejących w kuchni. Na dole, 
tuż pod balkonem przewinęła się czu- 
€ przysunięta do siebie para: Grojew- 
Ski, mąż tej małej Loli, ze studentką z 
VIs-4-vis! Ha! Czyżby i Alfred w tej 
Samej chwili na jakiejbądź ulicy... 

Nie dokończyła wizji. Ktoś targnął 
Qzwonkiem u drzwi. Nareszcie!! Nina, 
żagąpiona na jawnogrzeszników, nie 
Zauważyła, jak przemycał się przez 
Bzdnię pan Altsd. “eraz witał się 
zmieszany jakiś, zaróżowiony, a dło .e 
Miał spocone. 

Zmierzyła go bystrym wzrokiem 


i dla niepoznaki podała mu usti Udaje | 
naiwna, 

— Gdzieś był tak długo? 

— W biurze. 

— Tak? A Sołtys wracał przed 

Bodziną? 

— No, miałem robotę. 

== AE. 


_ Przy zupie chłodne, wystygłe mil- 
czenie, Przy sznyclach z nieodzowną 
Sałata, pan Alfred odważył się spoj- 


rzędzie zwiedzenie Wystawy, a następnie 
większych miast Polski. Zgłoszenia udziału 
w ŚSekretarjacie Związku Cechów rzemieślni- 
czych, ul. Kościelna 8 najdalej do dnia 10 
Sierpnia. 

Inwalidzka wycieczka na Wystawę Kra- 
jową w Poznaniu. Pragnąc ułatwić inwalidom 
i ich rodzinom zwiedzanie Wystawy, urządza 
Legja Inwalidów W. P. we Lwowie, ul. Ką- 
cik 21 zbiorową wycieczkę w pierwszej poło- 
wie września. Chcący korzystać z tej wy- 
cieczki, zechcą się zgiaszać w sekretarjacie w 
godz. 12—1, a to celem przygotowania kwa- 
ter i ułatwień w podróży. 

Wiceminister Pieracki we Lwowie. 
W dniu wczorajszym bawił we Lwo- 
wie p. Wiceminister Spraw Wewn. 
płk. Pieracki. Po odbyciu szeregu kon- 
ferencyj p. Wiceminister wieczorem 
odjechał do Krynicy, gdzie spędzi swój 
urlop wypoczynkowy. 

Prezes dyrekcji poczt i telegrafów 
p. Dominik Moszoro rozpoczął z 
dniem 26 bm. sześciotygodniowy ur- 
lob wypoczynkowy. Kierownictwo dy- 
rekcji objął naczelnik wydziału p. inż. 
Franciszek Rybka. 

Rocznica męczeńskiego zgonu bo- 
haterów narodowych. Towarzystwo 
Polskiej Młodzieży im, Tadeusza Ko- 
ściuszki we Lwowie urządza w środę 
31 b, m. w 82 rocznicę stracenia pol- 
skich męczenników narodowych, uro- 
czyste Nabożeństwo żałobne w ko- 
| <A) . . 
ściele OO. Dominikanów o godz. 9 
rano, za spokój duszy ś. p. Kapuściń- 
skiego i Wiśniowskiego, straconych 
w 1847 r. na Górze Kleparowskiej. — 
Wieczorem o godz. 7 pod Krzyżerh 
pamiątkowym odbędą się egzekwie, 
które odprawi ks. kapelan M, Jaku- 
bowski. Nastąpi złożenie wieńca pod 
pomnikiem Bohaterów przy ul. Kle- 
parowskiej (Góra stracenia), poczem 
odśpiewane będą pieśni patrjotyczne. 
W dniu tym zbierane będą datki, oraz 

. '4 . 
sprzedawane broszury į widokówki, 
z których dochód przeznaczony na 
cele konserwacji pomnika. Do gre- 
mjalnego wzięcia udziału w obchodzie 
zaprasza się P, T. Władze cywilne 
i wojskowe, Stowarzyszenia j Korpo- 
racje oraz całe patrjotyczne społe- 
czeństwo. 

Skutki onegdajszej burzy. We czwartek 
25 bm. o godz. 19.45 w czasie szalejącej bu- 
rzy piorun uderzył w dom Iwana Biłaka w 
Sołonce pod Lwowem, wzniecając pożar, który 
zniszczył stodołę i dom Biłaka oraz rozszerzył 
sie na gospodarstwo Rózi Fogclfinger. które 
również zniszczył, obracając w zgliszcza sto- 
dołę, dom oraz dach nowego domu. Wskutek 
pożaru Bilak poniósł szkodę na 2500 zł. a Fo 
gelfinger na z500 zł. Oboje pogorzelcy byl 
ubezpieczeni. 

Również w Zaszkowie pod Lwowem w 
tym samyin czasie piorun uderzył w stodołę 


rzeć na żonę. Spotkały go oczy obojęt- 
ne, zamienione w dwa niedostępne, 
czarne paciorki. Dopiero przy skrom- 
nym deserze (wczorajsze kruche ciast- 
ka...) ozwał się ocukrzony głosik: 

— Jakie to łarwowierne są niektóre 
(nacisk) żony! Taka Lola Grojewska... 
Cały roczek pali się przy kuchni, dla 
„najdroższego“, a on spaceruje ze stu- 
dentkami na dziesiątej ulicy... Oczywi- 
ście „ima robotę” w biurze... 

Po twarzy Alfreda przebiegło zdu- 
mienie, niemal strach. Był to grymas 
jednej sekundy, ale szpiegowskie oczy 
żony sfotografowały go z dokładnością 
aparatu. 

Wstali od stołu. Alfred ociera wą- 
sy, podchodzi do Niny. Stanowczy 
gest małżonki uniemożliwia pojedna- 
nie. 

— Mam dziś szaloną migrenę. 

Za chwilę zatrzaskują się drzwi sy- 
pialni. Z głębi poduszek dolatuje zdu- 
szony głos: 

— I na spacer także nie pójdę. 
Nina, co tobie? 

Ani do kina... 
Może iść po doktora? 
POCZ... 


* 
EA EJ 


Wieczorem pani Nina mimo upału 
ubiera się w ciemną suknię. Włosy 
przyczesała zupełnie gładko. Ust nie 
pociągnęła karminem. Postanowiła za- 
chowywać się i postąpić jak kobieta 
dojrzała i szlachetna. Cierpieć w mil- 
czeniu, dopóki nie zdobędzie pewności 


O es 


Naści Riznyk, zapalając ją. Pożar przeniósł 
się na sąsiednie zabudowania i strawił 2 sto- 
doły Jewki Riznyk i 1 stodołę Paszki Ilków. 
Wszystkie cztery stodoły, które były ubezpie- 
czone, spłonęły doszczętnie wraz z sianem. 
Szkoda wynosi 10.000 złotych. 

W Anielówce ad Remenów, na pastwisku 
folwarcznem Jerzego Schreyera, piorun zabił 
krowę, którą burza zaskoczyła na pastwisku, 


W aresztach policyjnych zostali wczoraj 
osadzeni: Malinowski Marjan za kradzież 70 
zł. na szkodę Emilji Faryniak (Grochowska 35), 
Malec Onufry (ul. Zdrowia 8) za opilstwo 
i wywołanie awantury, Steinbor Frońka oraz 
Belczarski Michał (ul. Rycerska 26) za włó- 
częgostwo, Tennenbaum Abraham Mayer 
(Zamkowa 1a) za współudział w kradzieży 
na szkodę Albiny Finkelstein (Weteranów 1). 


Dwie kradzieże. Ubiegłej nocy nieznany 
sprawca dokonał włamania do mieszkania Mi- 
kołaja Sroki, przy ul. Kochanowskiego 45. 
Włamywacz skradł zegarek złoty z łańcusz- 
kiem oraz ubranie męskie. — Jakiś inny ama- 
tor cudzej własności usiłował włamać się do 
sklepu spożywczego Leona Wachsa, przy ul. 
Kościelnej 4, jednak został spłoszony i zbiegł. 


Aresztowanie ,,koperciarza'. W związku 
z dokonanemi oszustwami („na koperty”), o- 
bok gmachów konsulatów Wydział Śledczy 
stwierdził, że m. in. dopuszczał się tych o- 
szustw zwany „zecer* Stefan Trill, zam. przy 
ul. Zamarstynowskiej 10. Trill został areszto- 
wany i rozpoznany przez dr. Bellę Lóbel, 
która padła oiarą manipulacji Trilla. Policja 
jest już na tropie wielkiej szajki „koperciarzy”. 


KRAJOWA 


TARNOPOL. Wielka burza gradowa. 
Dnia 25 lipca b. r. między godziną 15—t7 
przeszła wąskim pasem na obszarze powiatu 
czortkowskiego z zachodu na wschód burza 
gradowa, przyczem w Czortkowie nastąpiło 
oberwanie chmury, gdzie woda zalała częścio- 
wo 9 domów, niżej położonych. Starosta 
czortkowski podjął natychmiastową akcję ra- 
towniczą przy pomocy oddziału saperów 4-tej 
brygady K. O. P., którzy przez całą noc pra- 
cowali przy wypompowywaniu wody z do- 
mów. Strat w ludziach ani w żywym inwen- 
tarzu nie było. Uszkodzone zostały jedynie 
towary, zamagazynowane w domach. Poza- 
tem została uszkodzona, wskutek ulewnego 
deszczu, droga państwowa w Czortkowie oraz 
przez pół godziny wstrzymany był ruch kole- 
jowy w kierunku Kopyczyniec. Wskutek gra- 
dobicia uszkodzone zostały rośliny liściaste, 
jak tytoń i kukurydza i to przeważnie na te- 
renie Czortkowa, podczas gdy w innych miej- 
scowościach grad nie wyrządził żadnej szko- 
dy. — Tegoż dnia nawiedziła burza z pioru- 
nami również powiat kopyczyniecki, a mia- 
mowicie w Peremiłowie od uderzenia pioruna 
spalone zostały 3 domy mieszkalne i 1 stodoła, 
zaś w Zarembie 1 dom i 1 stodoła. 


BYDGOSZCZ.  Zastrzelenie dezertera. 
Wczoraj w czasie konwojowania dezertera 61 
p. p. szeregowca Mojżesza Babanella, ten o- 
statni usiłował kilkakrotnie zbiec, czemu je- 
dnak dowódca konwoju kapral Szymanowski 
stale przeszkadzał, Gdy na ulicy Rycerskiej, 
próbując raz jeszcze ucieczki, po krótkiem 
szamotaniu się z kapralem, Babanclla począł 
uciekać, dowódca konwoju strzelił za ucieka- 
jącym z karabinu, kładąc go trupem na miej- 
scu. Władze wojskowe wszczęiy śledztwo w 
kierunku ustalenia przebiegu wypadku. 


o swojem nieszczęściu. A później... 

...Na ostatnim dramacie w kinie, 
taka biedna, zdradzona kobieta rzuciła 
się w przepaść z całem naręczem kwia- 
tów. Ale skąd tu w Warszawie wziąć 
przepaść? Chyba jakieś czwarte pię- 
Ero... 

-.Ale naprzykład Irena — rozwio- 
dła się z mężem i otworzyła zakład 
kosmetyczny... 

Rozmyślania przerywa Alfred. 
Wpada z pękiem cudnych, czerwonych 
gwoździków, obsypując ją kwiatami, 
całuje jak nieprzytomny. 

-— No i co? Zdrowa już? Pójdzie 
do kina? A o co się tak pogniewała? 
Że się spóźnił, co? 

Alfred jest taki dobry i tkliwy i u- 
ważający, że Nina zaczyna się uspoka- 
jać. Poszli nawet na ostatni program 
do „Palace“. Ale nazajutrz djabeł przy- 
niósł książkę, w której stało jak wół: 

„Mąż, który zdradza, staje się nad- 
miernie czuły. Uspokaja w ten sposób 
swoje sumienie... . 

Katastrofa! Nina szuka znowu do- 
wodów winy. 

— Aha, Alf, czemu to ty się wczo- 
raj spóźniłeś? 

— Chodziłem do pewnego sklepu 
z Walczakiem. 

= Kamie" 

W dwa dni potem Nina sięga nagle 
do portfelu męża. Chwvcił jej ręce, od- 
sunął z niebywałą energją. Ninie robi 
się ciemno w oczach. 

— Co ty ukrywasz przedemą? 


Przegląd ustawodawstwa. 


ODZNACZENIA GOSPODARCZE. 


şı numer »Dzienniką Ustaw Rze- 
czypospolitej Polskiej« zawiera rozpo- 
rządzenie Rady Ministrów w sprawie 
rodzaju i formy odznaczeń państwo- 
wych, nadawanych na wystawach go- 
spodarczych. 

Odznaczenia państwowe, nadawane 
na wystawach gospodarczych dzielą 
się na sześć rodzajów: 1) Wielka Na- 
groda (Grand Prix), 2) Dyplom Ho- 
norowy, 3) Medal Złoty, 4) Medal 
Srebrny, 5) Medal Bronzowy, 6) List 
Pochwalny, 

Odznaką Wielkiej Nagrody w for- 
mie krzyża, zawierać ma na jednej 
stronie stylizowany wizerunek orła 
państwowego i napis »Rzeczpospolita 
Polska, na stronie zaś odwrotnej 
wieniec laurowy z napisem »za chlub- 
ne wyniki pracy «, 

Odznaki medali zawierać mają na 
jednej stronie stylizowany wizerunek 
orłą państwowego, wieniec laurowy 
i litery »R. P.«, na stronie zaś od- 
wrotnej postać symboliczną oraz na- 
pis »za chlubne wyniki pracy«, 

Dyplom Honorowy i List Po- 
chwalny powinien być podpisany oraz 
datowany przez właściwego Ministra 
i powinien zwierać wizerunek orła 
państwowego i litery »R, P.«, wymie- 
niać nazwę osoby względnie przedsię- 
biorstwa, otrzymującego odznaczenie, 
craz wymieniać nazwę i datę wysta- 
wy, na której nadano odznaczenie. 

Wzór rysunkowy Dyplomu Hono- 
rowego Oraz jego szczegółowe wy- 
miary, są oznaczone w załączniku, 
kórego oryginał będzie przechowy- 
wany w archiwum »Dziennika Ustaw 
Rzeczypospoliej Polskiej«, 


Wzór rysunkowy Listu Pochwal- 
nego ustala każdy zainteresowany Mi- 
nister w własnym zakresie, 

Osoby i Instytucje, którym zosta- 
ły nadane przez zainteresowanych Mi- 
nistrów Odznaczenia, są uprawnione 
do publicznego posługiwania się 
wspomnianemi odznaczeniami dlą ce- 
lów handlowych, jakoteż na blankie- 
tach, szyldach i etykietach, bez wy- 


jednywania specjalnego w tym celu 
zezwolenia, 
arreen ne a c= 


POPIERA JCIE 
EL ©. PAP. 


— Zapewniam cię, że nic. 

Oddaj mi natychmiast ten list! 
Go zaiste! 

Ten, który masz w portfelu. 
Przysięgam ci, że nie mam żad- 
nego listu... 

— Kłamiesz!! 

Wybucha pierwsza wielka scena 
małżeńska. Alfred na klęczkach wyzna- 
je wreszcie, że owszem, ma w portfelu 
pewną tajemnicę, ale cudzą, prawie rzą 
dową, publiczną, no... poprostu... po- 
lityczną... 

Nina już nie wierzy mężowi. Za- 
przestaje nawet wszelkiej walki. Ma już 
pewność, którą podyktowało jej nie- 
zawodne przeczucie: w życie ich wda- 
rła się „ta trzecia”, rywalka, widywa- 
na w godzinach zazdrości „ona“... 

Przełom w ich życiu zawisł wyra- 
Źnie i groził katastrofą któregokolwiek 
dnia. Alfred stał się rozdrażniony do 
niemożliwych granic. Nina w obecnoś- 
ci męża milczała i usuwała się w cień, 
gdy wyszedł — łamała ręce i zalewała 
się łzami. 

Brakło jej już tylko dowodów ma- 
terjalnych. Napróżno rozrywała wszy- 
stkie koperty, adresowane do męża. 
Nic! Ani śladu. 

— Szelma! Pisze na poste-restante! 

„Alfred, ten „wybrany z tysiąca”, 
który jej, Ninie, przysiągł uczciwe ży- 
cie, któremu zakazała nawet knajpy, 
nawet niewinnej gry — był oczywiście 
stracony. Skoro uległ kobiecie, ule- 
gnie pijaństwu, grze 1 rozpuście... 
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Przedstawienia operowe na placu 
św. Marka w Wenecji. 


Pietro Mascagni, jeden z najwięk- 
szych muzyków doby współczesnej we 
Włoszech, zdobył się na wielką, na sze- 
roką skalę zakrojoną inicjatywę arty- 
styczną i osobiście dyryguje wielkiem 
przedstawieniem pod gołem niebem, 
specjalną inscenizacją oper: „Cavaleria 
rusticana“ i „Pajace“. 

Przedstawienie operowe na histo- 
rycznym placu św. Marka pod wspa- 
niałem, roześmianem tysiącem gwiazd, 
niebem Wenecji, — pośród cudownych 
budowla kościoła św. Marka, pałacu 
dożów i pałacu sprawiedliwości — czyż 
„dziwić można się, że wiadomość ta 
mogła zelektryzować całe Włochy! 

Na specjalnem podwyższeniu usta- 
wiona została na placu św. Marka sce- 
na. Lecz scena nie z teatrów opero- 
wych. Scena żywa! Jest to olbrzymia, 
platforma, o przestrzeni około 1.500 
metów kwadratowych a na niej żywe 
dekoracje. Niezliczona zdaje się ilość 
drzew, krzewów i roślin z okolic, gdzie 
akcja „Cavalerji* i „Pałaców“ rozgry- 
wa się, a więc z Sycylji i Kalabrii. 
Wśród tego oryginalnego obramowa- 
nia tysięczny tłum śpiewaków. Każdy 
z nich ma oryginalny strój ze swych 
okolic, każdy został oddzielnie przez 
mistrza Mascagniego wybrany. Nawet 
naczynia i narzędzia, potrzebne dla 
akcji zostały specjalnie z Sycylji i Kala- 
brji sprowadzone! Przed podwyższe- 
niem sceny zostały amfiteatralnie roz- 
stawione krzesła i ławki dla słucha- 
czów. Wypełnia je aż no ostatnie miej- 
sca gęsty tłum. Niema ani jednego 
centymetra wolnego. Wszędzie napły- 
nęli żądni tego ciekawego  ekspery- 
mentu słuchacze... 

A gdy wreszcie zapadła noc i nie- 
bo rozświetliło się miljardem gwiazd, 
— rozpoczęło się to niezwykłe wido- 
wisko. 

Wszystkie światła z okolicznych 
budowli zostały zgaszone. Specjalny 
reflektor oświetlał tylko potężną sce- 
nę, która plac św. Marka zamieniła w 
najbardziej autentyczne okolice sycy- 
lijskie. Wspaniały pałac dożów, kopuły 
kościoła św. Marka oraz kolumny pa- 
łacu sprawiedliwości, zginęły w mro- 
kach cieni. 

Chwila, — a na miejscu, przezna- 
czonem dla orkiestry, ukazuje się siwa 
postać mistrza Mascagniego. Huragan 
oklasków zrywa się z tysiąca dłoni i 
trwa przez długi, długi czas. Po chwili 
płynąć zaczynają wreszcie czarowne 


Pewnego dnia spotkała na ulicy 
Walczaka. Ten wie! Przywitała się z 
z nim kokieteryjnie. 

— Kochany panie Lesławie! 

— Moje uszanowanie! Źle pani Ni- 
na wygląda! Cóż to? 

— Pan chyba wie najlepiej, cze- 
mu. 

— Ja? Skąd? 
nie wspomniał... 

Nina decyduje się bohatersko. Pa- 
trząc w oczy mężowskiego przyjaciela, 
wypala: 

— Znam tajemnicę swego męża, 
którą tak starannie ukrywacie prze- 
demną. Może mu pan to powiedzieć 
odemnie. 

Zdumienie, nikły uśmiech, lekki u- 
kłon: 

— Wiedziałem, że Fred jest niedo- 
łęgą i pantoflarzem, i że się wygada, 
ale że z pani taka zacofana osóbka — 
nie przypuszczałem! Przecież prawie 
wszyscy tak robią. 

Ten bezdenny cynizm wstrząsnął 
Niną, jak dotknięcie żmiji. Przemogła 
się jeszcze dla zdobycia ostatniej wia- 
domości, najważniejszej: 

— Myli się pan. Jestem aż nadto 
postępowa. Mam nawet przyjaciółkę, 
która się rozwiodła... Chciałabym tyl- 
ko wiedzieć, czy ta... czy „Ona”... jest 
istotnie taka piękna? 

— Piękna?!! 

— Nie? Więc nawet nie 
Bogata w takim razie? 


Alfred mi nic nie 


piękna? 


po 0 NÓG MLD aa a’ a l 


dźwięki muzyki, odzywają się meta- 
liczne głosy olbrzymich chórów, — 
i wielki spektakl rozpoczyna się! Wra- 
żenie jest potężne! Wspaniały plac św. 
Marka ma doskonałą akustykę, toteż 
żaden ton nie ginie. Przez scenę prze- 
wijają się olbrzymie tłumy, idzie scena 
za sceną, utrzymane w nowej, orygi- 
nalnej inscenizacji, obliczonej na ramy 
wielkiego barwnego widowiska. 

i Wrażenia potęgują się, — entu- 
zjazm rośnie i wybucha w olbrzymim 
aplauzie na cześć inicjatora tych wiel- 
kich narodowych uroczystości, mistrza 
Mascagniego. Olbrzymi sukces, który 
rozświetlił sławę Wenecji i długo, dłu- 


go będzie w Wenecji rozbrzmiewać. 

Do tej pory odbyły się już na placu 
św. Marka 4 przedstawienia. Każde 
olśniewające swą świetnością. Na każ- 
dem gromadzą się niezliczone tłumy, 
przybyłe z jaknajdalszych okolic i to 
nie tylko z Włoch, ale i z zagranicy. 
Mistrz Mascagni odniósł wielki sukces 
i zamierza wobec tego to wielkie święto 
sztuki uczynić stałem w Wenecji. Co- 
rocznie odbywać się mają odtąd na 
placu św. Marka podobne imprezy na 
wzór wielkich międzynarodowych u- 
roczystości w Salzburgu i Bayreuth i 
przysporzyć mają w ten sposób We- 
necji jeszcze jedną międzynarodową 
sławę. Sądząc z obecnego sukcesu, 
wierzyć należy, że plan mistrza Ma- 
scagniego stanie się rzeczywistością, 
która sławę Wenecji znowu daleko w 
cały świat kulturalny poniesie. 


Aktor filmowy a publiczność. 
Co mówi Clive Brook o zawodzie artysty filmowego. 


Artyście niezbędna jest publicz- 
ność. Nie może się on obejść bez a- 
piauzu, bez uznania tłumu, bez świado- 
mości wrażenia, jakie wywiera jego 
osoba. Aktor teatralny, muzyk solista, 
śpiewak estradowy, wodewilista i wre- 
szcie artysta kabaretowy, są w tem 
szczęśliwem położeniu, że natychmiast 
odczuwają reakcję, jaką sztuka ich wy- 
wiera na tłum. Poklask, jaki zyskują, 
jest jakby miarą ich umiejętności, ich 
siły sugestywnej, ich mocy nad niezna- 
nym, ale żywym i bliskim widzem. 

Aktor filmowy pozbawiony jest 
podniety, jaką daje kontakt z tłumem. 
Jedynie cień jego na srebrnym ekranie 
posiada przywilej bezpośredniego zbli- 
żenia z publicznością. Aktor tworzy 
dla niewidzialnej publiczności tak, jak 
śpiewak przed mikrofonem na stacji 
nadawczej i pisarz, który tylko w 
rzadkich wypadkach dowiaduje się, 
jakie wrażenie dzieło jego wywarło na 
czytelniku. Aktor filmowy jest, w po- 
równaniu z pisarzem, jednostką uprzy- 
wilejowaną, ponieważ publiczność sta- 
ra się zbliżyć doń listownie i okazuje 
swe zainteresowanie, prosząc o podobi- 
znv lub autografy i dowodząc mu tem 
samem, że jego sztuka znalazła od- 
dźwięk w sercach widzów. 


Dla artysty, mającego bezpośredni 
kontakt z publicznością, sama świado- 
mość współodczuwania z widownią i 
oddźwięk, jaki jego słowa lub muzyka 
wywołuje w publiczności, jest uczu- 
ciem wprost oszałamiającem. Jest to 
jakieś uniesienie, działające później 
sugestywnie na masę. Znam to uczu- 
cie z tych czasów, gdy, jako skrzypek, 
dawałem koncerty. Jadnak publiczność 
słuchająca muzyka w sali koncertowej i 
aktora w teatrze jest ograniczona w po- 
równaniu z miljonową rzeszą niewi- 
dzialnych widzów, dla których gra 
aktor filmowy. Sztuka zawdzięcza 
dziś nader wiele technice, która dzięki 
rozwojowi kina, gramofonu i radja 
zwiększyła tysiąckrotnie możność swej 
popularyzacji i nie tylko sztuka, ale 
każdy poszczególny artysta, który 
dzięki nowoczesnym wynalazkom, zy- 
skał sławę, o jakiej aktor teatralny 
marzyć nie może. 

Kocham swą niewidzialną publicz- 
ność, zaś świadomość, że cień mój 
powedruje na cały Świat i zapozna się 
z miljonami ludzi białych, czarnych i 
żółtych jest dla mnie jeszcze bardziej 
oszałamiająca, niż bezpośredni kon- 
takt z widzem. 


Nawet ziemia może stać się pożywieniem. 


W odległości pięciu godzin kole- 
ja, na wschód od Tokio, stolicy Ja- 
ponji, wznosi się wulkan »Asama«. Na 
zboczu leży »Karuizawa« znana miej- 
scowość letniskowa. Koło tej miejsco- 


Walczak wybucha śmiechem: 

— Ależ niesłychanie bogata! Za- 
pewniam panią... 

— Podły!! 

* 
* x 

Wypadki następowały po sobie pio- 
runem. 10-go lipca to spotkanie z Wal- 
czakiem, r2-go Alfred po raz pierwszy 
odmówił jej stu złotych, a 15-go przy- 
łapała go na rozmowie telefonicznej: 

— Halo. — Jestem. — To ty? Ser- 
wus! — Tak, sam. — Aha— Wprost 
nie do uwierzenia! — Jezus Marja!! — 
Mówiła ci? Na ulicy? Nie rozumiem! 
— Tak... Tak... Ha-ha-ha!! No nie, to 
kapitalne! Aleś mnie nie zdradził? — 
Okropność; mam wyrzuty sumienia te- 
raz, ale już zapóźno. — Więc kiedy, 
kiedy? 18-go Tak? Czwartek? Nalew- 
ki, dobrze. — Napewno? — Dobrze, 
zwolnię się, coś tam zblaguję znowu... 
— Oszaleję z niecierpliwości! — Jak 
na pierwszą schadzkę. — — Tak — 
Wyjdzie, mówisz?! Stokrotne dzięki! 
— No, do widzenia! — 

To było już jasne, jak dzień. Rand- 
ka, umówiona przez Walczaka (bo to 
on był, ten łotr!) Dla zatarcia śladów 
w rannych biurowych godzinach. Mo- 
że to już nawet w jakiemś wynajętem 
„gniazdku“? 

Nina szaleje. Dwa dni prawie nie 
wstaje z łóżka. Alfred jest dobry, ale 
zdenerwowany w najwyższym stopniu. 
Chwilami robi wrażenie, jakby chciał 
wszystko wyznać. Ale Nina unika roz- 


| 
| 
| 
Í 
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wości właśnie znajduje się jeden z 
dziwów przyrody, galaretowata jakby 
glinka, służąca za pokarm  biedniej- 
szej ludności. 

»Tengu — meshi«, zwie ją słow- 
mowy; woli przekonać się na własne 
oczy, a przytem pochłania ją intryga 
i chęć krwawego triumfu. 

W umówiony dzień Nina, ubrana 
w najskromniejszą suknię, już od r1-tej 
czekała w okolicy biura. Kwadrans 
przed dwunastą wyleciał Alfred. Za- 
częła pędzić za im bez tchu. Wpatrzo- 
na w niebieskawy kapelusz męża, zna- 
lazła się w bramie olbrzymiej kamie- 
nicy. Więc to tu! I nagle ziemia zaczę- 
ła wirować jej u nóg. Niebieski kape- 
lusz znikł... w windzie. Skończone! 

Nina nieprzytomna siada na jakiejś 
ławce. Dziwi ją trochę ruch w tej ka- 
mienicy, podobnej do jakiegoś banku, 
czy giełdy. W oczach kołują napisy, 
rysunki, reklamy... Chce zapytać ko- 
goś o lokatorów i nie ma sił. Nagle 
zbiega ktoś ze schodów. Alfred! Bez 
kapelusza, rozogniony i spotrzega Ni- 
nę i porywa ją w objęcia... Co to zna- 
czy? Zrzuciła go ze schodów? Potwór! 
Nina zapomina na chwilę o własnej 
tragedji. 

— Alf! Gdzie 


: „Ona,?  Wyrzuciła 
cię? Wyszła?... 


Alfred jest zupełnie nieprzytomny. 
Bełkoce z trudem: 

— Wyszedł... wiesz? Wyszedł! 

— Kto wyszedł? Więc „ona“ -jest 
w dodatku mężatką?! 

Alfred nagle wraca do zmysłów. 

— O kim ty mówisz? I co ty tu 
robisz wogóle? 

— O „niej“ mówię! O tej, z którą 


nik ludowy, w ostatnich czasach zaś: 


zbadaniem jej zajęli się uczeni. 

» Tengu meshi« otrzymała 
przedewszystkiem naukową nazwę 
»Vulcanothrid silicophia«ę, poczem 
w 1921 roku ministerjum rolnic- 
twa roztoczyło opiekę nad miejscami 
gdzie »Tengu« się znajduje wobec 
możliwości kultywowania go dla ce- 
lów spożywczych. Pomimo gliniastego 


wyglądu bowiem i znajdywania się w 


warstwach pomieszanych z ziemią, 
»Tengu« jest właśnie zbiorowiskiem 
niepomiernej liczby bakteryj, do roz- 
woju swego zużytkowujących ziemię 
wulkaniczną. 


W smaku „Tengu« nie jest pokar- 
mem zbyt wybrednym, zato pożyw= 
nym. Zapewne smak psuje znaczna 
domieszka ziemi. Jednak uboga lud- 
ność gdy zbraknie ryżu, spożywa 
»chleb duchów górskich« jak poetycz* 
nie nazywają »Vulcanothrid silico- 
phię«. Prawie czysta, 
masa, znajduje się tylko sporadycznie 
i smak jej jest znacznie lepszy, przy- 
pominając niesłodzoną żelatynę. 


Ze względu na wysoką pożywność 
oraz małe wymagania, gdyż bakterie 
tworzące »Vulcanothrid  silicophię« 
wprost rozwijają się w wulkanicznej 
ziemi na znacznej wysokości, a więc 
w dość ostrym klimacie, ciekawe jest, 
czy kultura »Tengu« nie da się sztu- 
cznie prowadzić i nie dostarczy nowego 
Środka odżywczego nietylko dla nie- 
licznych wieśniaków z okolic Ka 
ruizawy. 


Zapewne zaś »Tengu«, odpowied- 
nio przyrządzone z dodatkiem przy- 
praw kucharskich, stać się może po- 
karmem smaczniejszym, niźli wprost 
jedzone ze znaczną domieszką gliny 
i stąd nawet popularnie za ziemią ja 
dalną uważane. 


Sport. 


Legja (Warszawa) — Hasmonea 
Boisko Czarnych, niedziela o 5 popo” 
łudniu. Zawody towarzyskie zapowia” 
dają się ciekawie ze względu na udzi 
Steuermana. 


— 


Ukraina Pogoń o 3.45 popołudniu 
na boisku Pogoni. 

Finałowe zawody Lechji z Polonją 
(Przemyśl) przesunięto na rr i 18-go 
sierpnia. 


o S E 


miałeś tu randkę, przez którą moje 
ŻYCIE 

— Nina, opamiętaj się na Boga! 
Niema tu żadnej kobiety, prócz ciebie; 
a wyszedł... wyszedł... mój los!! Jeste- 
śmy bogaci. Grałem, w sekrecie przed 
tobą; w ten dzień, kiedy spóźniłem się 
z biura, kupiłem cały los. Patrz! 

Alferd wyjmuje z portfelu los r9-ej 
Polskiej Loterji Państwowej. Więc to 
jest ta polityczna tajemnica? Nina nie 
może złapać tchu. 

— Tak, dobrze już, ale ten tele- 
fon? 

— Umawiałem się z Ledem, aby 
być świadkiem losowania, tu, na dru- 
giem piętrze! „Ona* — to, dzieciaku 
najsłodszy, Loterja Klasowa! 

Uspokającą się powoli Ninę zalewa 
nagle fala szczęścia. Więc zdrada Al- 
freda była tylko wytworem jej wyobra* 
źni! A obok powróconego szczęścia 
wiruje wizja futer, wielkiego mieszka- 
nia, podróży... 

— Fred, czemuś mi nic nie powie- 
dział? 

> To było ryzyko, a ty zakazałaś 
mi grać. 

— Więc to nie była kobieta? 

Alfred uśmiecha się. 

— Owszem, Loterja Klasowa jest 
nawet bardzo kapryśną kobietą, ale ja 
mam widocznie szczęście do wszystkich 


kobiet... 


galaretowata. 


my > 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 28 lipca 1929. 


Straż 


Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, dnia 26 lipca 1928. 
Dolarówka 65—, 65.50. 4% T. K. Z. 
35.50. Gazy w. 20.50. esp. 1 32.—, 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 26 lipca 1929. 
.  Naogół sytuacja bez zmiany. Pojawiające 
Się na targu stare żyto świeżego omłotu nieco 
silniejsze w cenie. 
. Tendencja utrzymana. Usposobienie spo- 
ojne. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 26 lipca 1929 


Dolary St. Zjedn. 88825 89085 8865Ù 
ranki franc. 34:88:50 34-97 34:80 
eigja 123-9800 1242.50 1236700 
olandja 1577000 15869 156-90 
openhaga 237-61-00 238:21-00 237010 
ondyn 43:2675 43:27:50 43:21-50 
owy [ork 8:90 8-92 8:88 

Paryż 24:400 24:45:00 24:34:00 
raga 344000 344500 34*34(Q0 

Szwajcarja 171:58:50 172% 1:06 171-1600 

Sztokhołm 239-15:00 239-250 239 45:00 
iedeń 125:61:C0 125-92-00 12530 00 
lochy 46680 467500 465410 


SV pożyczka konwersyjna 49:00 
Pozyczka kolejowa konwersyjna 50'00 
pożyczka kolejowa —— 102:50 — — 
Pożyczka dolarowa 81:60 
dolarówka 65:00 00:60 
8'/, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 
la listy zastawne Banku Rolnego 94*00 

%% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 9400 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 26 lipca 1929 
Bank Dysk. 12600 Modrzejów 3475 
Bank Handl. 11700 Ostrowiec B, 81-00 
=w. Sp. Zar. 7860 Starachowice 28-00 
Bank Polski _ 164:0 Syndyk. rol. 10:00 
abrowa 91:00 Zieleniewski 12100 
Aiła i Światło 125:50 Zawiercie 10:50 
Wasz: cuk. 31:00 Borkowski 11:00 
sgiel 67:50 Bank Małop. 2706 
£gielski 36:50 Siersza d. 29:50 
ipep Rau 3275 Rudzki 39:50 
poak Zachod. 75:00 Spirytus DUŻA 
irlej S0'GU Wysoka 23400 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, dnia 26 lipca 1929 
N. Jork 4:85:35 Niemcy 20:35 08 
Holandja 120950  Szwajcarja 2521-75 
rancja 123*78 Praga 163:93:00 
wsie 34:90:25 Wiedeń 34'4::00 
łochy 92'/6:00 Warszawa 43:26 
GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, dnia 26 lipca 1929 
Londyn 1237900 Holandja 102375 
N. Jork 25':0'(0 Praga 75:70 
Wiochy 133:40 Niemcy _ 608-25'00 
Szwajcarja 4907500 Wiedeń 35950 


kn z A 
Redakror naczelny i odpowiedzialny 
Dr. MARCELI SZAROTA. 


i pierwszorzedne zalety 


Nieoceniony 


w mieście 


Dostępna cena 


i na wst 


Niewyczerpane zasoby techniczne General Motors umożliwiły 
wypuszczenie na rynek 6-cio cylindrowegoChevroleta, zaopat- 
rzonego we wszelkie najbardziej współczesne udoskonalenia, w 
cenie wozów 4 cylindrowych. Nowy Chevrolet, posiadając 
wszystkie zalety znacznie droższego samochodu, wygodny, silny, 
i szybki jest dostępny dla najszerszego ogółu, dzięki przystępnej 


cenie i umiarkowanym kosztom utrzymania. 


Zdobył on 


sobie od pierwszej chwili olbrzymią popularność w Polsce, jako 
wóz najbardziej odpowiadający polskim warunkom komunika- 


cyjnym. 


Gęsta sieć stacji obsługi, zorganizowana na wzór zagranicy 
przez General Motors w Polsce, zapewnia nabywcy Chevroleta 
fachową opiekę nad sprawnym funkcjonowaniem jego wozu 
oraz możność nabycia oryginalnych części zamiennych, wrazie 


potrzeby. 


Należy jednocześnie zaznaczyć, że 6-cio cylindrowy Chevro- 
let można nabyć na ułatwionych warunkach płatności w 
porozumieniu z najbliższem zastępstwem General Motors. 


Wyrób General Motors. 


Upoważnione Zastępstwa na całem terytotjum Polki 
iw Wolnem Mieście Gdańsku. 


CHEVROLET 6 


GENERAL MOTORS w POLSCE, WARSZAWA 


Ceny: 
Phaeton. . . Zł. 
Phaeton = obicia 


10.650 


10.950 
11.950 
13.650 
Coupé . . . zł. 14.500 
Sport-Cabriolet 15.450 
Landau-Sedan . zł. 16.500 
loco Fabryka Warszawa. 


Chevrolet, jak zresztą każdy 
inny samochód wytwórni 
General Motors, jest do na- 
bycia na ułatwionych wa- 
runkach płatności według 
systemu GMAC 


zł. 
zł. 
zł. 
zł. 
zł. 


Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


_. Nec. V. 786/29/2. Umorzenie. Na wniosek 
Kasy Stefczyka, spółdzielni z nieograniczoną 
Odpowiedzialnością w Kopyczyńcach, zarzą- 
ża się postępowanie ceclm umorzenia indo- 
żowanych na jej rzecz niżej oznaczonych wc- 
Kii, które miały zaginąć, a to: 1) weksla, 
Płatnego dnia 13 maja 1929 w Kopyczyńcach, 
Oplewającego na 274 zł. 85 gr., akceptowanego 
Ptzez Juljusza Wcissglasa; 2) weksla, płatnego 
„Dla ję maja 1929 w Kopyczyńcach, opiewa- 
jącego na 200 zł, akceptowanego przez Zy- 
BMunta Reitmana; 3) weksla, płarnego dnia 
17 maja 1929 w Kopyczyńcach, opiewającego 
MA 200 zł, akceptowanego przez Salamona 
Jerbera; 4) weksla, płatnego dnia 20 maja 
1929 w Kopyczyńcach na zlecenie Prywus 
Odź, opiewającego na 383 zł. 30 gr., akcep- 
towanego przez Jonasa Schutzmana; 5) we- 
sla, płatnego dnia 20 maja 1929 w Kopyczyń- 
<tch, opiewającego na 168 zł. 30 gr., akcepto- 
Wanego przez Arona Rosenhocha; 6) weksla, 
Płatnego dnia 20 maja 1929 w Kopyczyńcach, 
Opiewającego na 154 zł. 60 gr., akceptowanego 
Przez Dawida Sameta; 7) weksla, płatnego 
dnia 20 maja 1929 w Kopyczyńcach, opiewa- 
Jącego na 140 zł, akcentowanego "rzez Salo- 
mona Werbera; 8) weksla, płatnego dnia 20 
maja 1929 w Kopyczyńcach na zlecenie Juner 
1 Nachwalger w Stanisławowie, opicwającego 
na 400 zł, akceptowanego przez Izaka Kasie- 
tera; 9) weksla, płatnego dnia 20 maja 1929 
W Kopyczyńcach, opiewającego na roo zł., ak- 
£ebtowanego przez Dawida Sameta; tro) we- 
ślą, płatnego dnia 20 maja 1929 w Kopyczyń- 
Cach, opiewającego na 100 zł., akceptowanego 
Przez Arona Rosenhocha; 11) weksla, płatne- 
BO dnia 20 maja 1929 w Kopyczyńcach, opie- 
Wającego na 180 zł., akceprowanego przez Sa- 
Muela Schneidera; 12) weksla, płatnego dnia 
20 mają 1929 w Kopyczyńcach, opicwającego 
NA 167 zł. 70 gr., akceptowanego przez Abra- 
hama Felsensteina; 13) weksla, płatnego dnia 
ra maja 1929 w Kopyczyńcach na zlecenie 
paor Drucker w Bielsku, opiewającego na 
%0 zł, akceptowanego przez Katza i Fuchsa; 
14) weksla, płatnego dnia 23 maja 1929 w Ko. 
byczyńcach, opiewającego na 200 zł, akcep- 
OWanego przez Juljusza Weissgłasa; 15) we- 


ksla, płatnego dnia 25 maja 1929 w Kopyczyń- 
cach, opiewającego na 200 zł, akceptowanego 
przez Salomona Werbera; 16) weksla, pła- 
tnego dnia 25 maja 1929 w Kopyczyńcach na 
zlecenie Pohorylesa we Lwowie, opiewającego 
na 228 zł. 90 gr., akceptowanego przez Dawida 
Edelsberga; 17) weksla, płatnego dnia 25 maja 
1929 w Kopyczyńcach na zlecenie firmy Juner 
i Nachfolger w Stanisławowie, opiewającego 
na kwotę 400 zł, akceptowanego przez Izaka 
Kasierera; 18) weksla, płatnego dnia 25 maja 
1929 w Kopyczyńcach, opiewającego na 78 zł. 
30 gr., akceptowanego przez Dawida Sameta; 
19) wcksla, płatnego dnia 25 maja 1929 w Ko- 
pyczyńcach, opiewającego na 91 zł. 23 gr., 
akceptowanego przez Arona  Rosenhocha; 
20) weksla, płatnego dnia 26 maja 1929 w Ko- 
pyczyńcach, opiewającego na 200 zł., akcepto- 
wanego przez Leibę Silbermana; 21) weksla, 
płatnego dnia 28 maja 1929 w Kopyczyńcach, 
opiewającego na 200 zł, akceptowanego przez 
Leibę Silbermana; 22) weksla, płatnego dnia 
30 maja 1929 w Kopyczyńcach, opiewającego 
na r25 zł rr gr., akceptowanego przez Sa- 
muela Schneidera; 23) weksla, płatnego dnia 
30 maja 1929 w Kopyczyńcach na zlecenie 
firmy Kam i Jawer we Lwowie, opiewającego 
na 179 zł. 20 gr., akceptowanego przez Boru- 
cha Schutzmana; 24) weksla, płatnego dnia 
30 maja 1929 w Kopyczyńcach, opiewającego 
na 200 zł, akceptowanego przez Salamona 
Werbera; 25) weksla, płatnego dnia 30 maja 
1929 w KMopyczyńcach, opiewającego na 200 
zł. akceptowanego przez Salomona Werbera; 
26) weksla, płatnego dnia 30 maja 1929 w Ko- 
pyczyńcach, opiewającego na 120 zł. go gr., 
akceptowanego przez Józefa Gelbera; 27) we- 
ksla, płatnego dnia 30 maja 1929 w Kopyczyń- 
cach, opiewającego na 200 zł, akceptrowanego 
przez Józefa Huttesa. — Posiadaczy weksli, 
opisanych wyżej pod 1) do 13) włącznie wzy- 
wa się, aby do dni sześćdziesięciu od dnia 
ogłoszenia tj. do dnia 24 września 1929 zaś 
posiadaczy wcksli opisanych wyżej pod 14) do 
27) włącznic wzywa się, aby do dni sześćdzie- 
sięciu, licząc od dnia ich płatności zgłosili się 
i okazali je tut. Sądowi, mianowicie: co do 
weksla, opisanego pod 14) do dnia 22 lipca 
1929, co do weksli, opisanych pod 15), 16), 
17), 18) 1 19) do dnia 24 lipca 1929, co do 
weksla, opisanego pod 20) do dnia 25 lipca 
1929, co do weksla, opisanego pod 21) do dnia 
27 lipca 1929 i co do weksli, opisanych pod 


22), 23), 24), 25), 26) i 27) do dnia 29 lipca 
1929. W razie przeciwnym po upływie tych 
terminów uznałby Sąd weksle te za umo- 
rzone. 6050-3 
Sąd grodzki, Oddział V. 
Kopyczyńce, dnia 22 maja 1929. 


Ne. Il. 529/28. Umorzenie Na wniosek 
Benedykta Borucha Neumana we Lwowie 
wdraża się postępowanie celem umorzenia 
weksla na 200 zł. opiewającego wystawionego 
przez Samiego Perla w Skałacie na zlecenie 
Salomona Rechela tamże, przez tegoż Salomo- 
na Rechela i Judę Bicka w Skałacie, oraz przez 
poprzednika wnioskodawcy Józefa Menscha 
we Lwowie, ul. Pełtewna 11, żyrowanego. 
Wzywa się posiadacza wcksla, by do dni 60 
przedłożył zaginiony weksel, gdyż w prze- 
ciwnym razic Sąd uzna weksel za umorzony 
i pozbawiony znaczenia. 6064 

Sąd powiatowy, Oddział II. 

Skałar, 30 listopada 1928. 


FIRMY. 
Firm. 771/29. B. II. 328. Zmiany dotyczą- 
ce firmy spółki. Do rejestru wpisano dnia 10 
maja 1929. Siedziba firmy: Wiedeń,  filja 
Lwów. Brzmienie firmy: Austrjacka Spółka 
Akcyjna fabryk dywanów materji meblowych 
przedtem Filip Haas i Synowie. Zmiany: Dy- 
rektor Arnold Goldberger Buda zmarł. 5798 
Sąd okręgowy jako handl. Oddział IV. 
Lwów, 23 kwietnia 1929. 


Firm. 330/29/Rg. B. 1. 1. Wpis likwidacji. 
Do rejestru Oddziału B. I. 1. wpisano dnia 
$ czerwca 1929. Siedziba zakładu głównego: 
Wiedeń, Oddział Tarnopol. Brzmienie firmy: 
Wiedeński Bank Związkowy Ekspozytura w 
Tarnopolu. Na posiedzeniu Rady administra- 
cyjnej Wiedeńskiego Banku Związkowego we 
Wiedniu, odbytem w dniu 16 kwietnia 1929 
uchwalono likwidację powyższej Ekspozytury 
w Tarnopolu z tem, że brzmienie tej firmy 
będzie odtąd z dodatkiem „w likwidacji“ a 
zarazem ustanowiono likwidatorów pp. Euge- 
njusza Singera, Ludwika Siisswcina i Adolfa 
Hermana Schotza dyrektorów Powszechnego 
Banku Związkowego w Polsce S. A. we Lwo- 
wie, ul. Jagiellońska 2, z których dwaj łącznie 
uprawnieni są do fırmowania filji Wiedeńskie- 
go Banku Związkowego w Tarnopolu z do- 
datkiem wskazującym na likwidację a mia- 


nowicie „w likwidacji“.  Wierzycieli wzywa 
się do zgłaszania swych pretensji na ręce li- 
kwidatorów powyższych. 537313 
Sąd okręgowy jako handlowy, Wydz. II. 
Tarnopol, dnia I czerwca 1929. 


Firm. 2188. B. II. 82. Zmiany dotyczące 
firmy spółkowej już wpisanej. Do rejestru wpi- 
sano dnia 29 grudnia 1928. Siedziba firmy: 
Lwów. Brzmienie firmy: „Monton“ Mała- 
polskie górnicze Towarzystwo Akcyjne naf- 
towe. Zmiany: Członkowie Rady Zawiadow- 
czej Alfred Herzfeld Maciej Wohlfeld Robert 
Fanto oraz dr. Władysław Dulęba  ustąpili. 
Członkami Rady Zawiadowczej zostali wy- 
brani Pierre Boncenne, Pierre Lacaile, inż. 
Wiktor Hlasko, inż. Józef Gajl, dr. Emil Par- 
nas, dr. Tadeusz Dwernicki, Georg Cahier 
i dr. Kazimierz Gołecki. Odwołano prokurę 
Feliksa Łukasiewicza, Juljana Nowotnego, dra 
Bronisława Dunin Rzuchowskiego oraz Er- 
nesta Schleichera. Prokurentami zostali za- 
mianowani inż. Alfred Frühling, Edward Nehi, 
Edward Kreps i Wincenty Waligóra z tem, że 
każdy z prokurentów upoważniony został 
przez Radę Zawiadowczą w myśl $ 2 statutu 
do podpisu firmy wspólnie z drugim proku- 
rentem. 5796 

Sąd okręgowy, jako handlowy. 

Lwów, 28 grudnia 1928. 


Firm. 640/29. B. I. 58, Wpis zmian w fir- 
mie spółki akcyjnej. Data wpisu 22 kwietnia 
1929. Brzmienie firmy: Powszechny bank kre- 
dytowy 5. A. oddział we Lwowie. Siedziba 
firmy: Lwów. Kapitał zakładowy: Na pod- 
stawie uchwały zwyczajnego Walnego Zgro- 
madzenia akcjonarjuszy banku z dnia 30 ma- 
ja 1928, zatwierdzonej postanowieniem Mini- 
strów Skarbu oraz Przemysłu i Handlu z da- 
ty Warszawa 19 lipca 1928 ogłoszonem w Mo- 
nitorze Polskim Nr. 186 z dnia 14 sierpnia 
1928 kapitał zakładowy Powszechnego Banku 
Kredytowego S. A. wynoszący zł. 2,000.000 
podwyższony został o zł. 3,000.000 do kwoty 
zł 5,000.000 podzielonych na 50.000 sztuk 
akcji pełno wpłaconych imiennej wartości po 
zł 100. Wykreśla się dyrektora dra Stanisława 
Garfein-Garskiego i zastępcę dyrektora dra A- 
leksandra Zawadzkiego i prokurenta Maurycego 
Berischa z powodu śmierci — p”okurena A- 
leksandra Heflicha i Alsksandza Kondratowi- 
sza z powodu ustąpieni». Zamiinowano: wi- 
cedyrektora Othmara Weiss Uloga, prokuren- 


Str. 8 


tami zakładu głównego w Warszawie. Woj ie- 

cha Kimlę, Wacława Kamińskiego i Leona Ra 

tha prokurentem oddziału we Lwowie, Anto- 

niego Akermana. 5799 
Sąd okręgowy jako handl. Oddział IV. 
Lwów, 9 kwietnia 1929. 


Firm. 470/29. B. II. 198. Zmiany dotyczą- 
ce firmy spółki już wpisanej. Do rejstru wpi- 
sano dnia 27 marca 1929. Brzmienie firmy: 
Polskie Związkowe Rafinerje Olejów Skal- 
nych S. A. we Lwowie. Siedziba firmy: Lwów. 
Zmiany: Nadano prokurę Oskarowi Lehrero- 
wi zam. we Lwowie ul. Batorego 26. 5800 

Sad okręgowy Wydział IV. j. handl. 

Lwów, 12 marca 1929. 


Firm. 2023/28. Stow. III. 168. Zmiany do- 
tyczące firmy spółdzielni. Do rejestru wpisa- 
no dnia 19 grudnia 1928. Siedziba firmy 
Lwów. Brzmienie firmy: „Spółka Agro- 
nom“ we Lwowie, stowarzyszenie zarejestro- 
wane z ogr. por. w likwidacji. Zmiany: Za- 
stępca likwidatora dr. Jakób Tomalski zmarł. 
Likwidatorzy proi. Bronisław Janowski i Ka- 
rol Turski ustąpili. Likwidatorem ustanawia 
się Józefa Tyszkowskiego w Chlebowicach. 
Świrskich, który firmę z dodatkiem w likwi- 
dacji samoistnie podpisywać będzie. 5802 

Sąd okręgowy jako handl. Oddział TV. 

Lwów, 30 listopada 1928. 


Firm. 13/29. Stow. II. 2028. Wpisano 
dnia 6 lutego 1929 do rejestru Stowarzyszeń 
Związek detalistów i drobnych kupców, „Fłut- 
townia“ Stowarzyszenie zarejestrowane z ogra- 
niczoną odpowiedzialnością w Ropczycach. 
Firma likwidacyjna opiewa: Związek detali- 
stów 1 drobnych kupców „Hurtownia” Sto- 
w/arzyszenie zarejestrowane Z ograniczoną od- 
powiedzialnością w Ropczycach w likwidacji. 
Likwidatorami zostają ustanowieni: Leib Ko- 
rezt. Józef Hiller, Szymon Isler i Szulim Ro- 
senbaum w Ropczycach. Podpis firmy: Firmę 
iikwidacyjną podpisują wspólnie wszyscy ne 
kwidatorzy. Likwidatorzy wstępują w prawa 
i obowiązki członków Zarządu, o ile z prze- 
pisów o likwidacji nie wynika co innego. Li- 
kwidatorzy nie mogą zawierać nowych inte- 
resów chyba, że to jest konieczne do likwi- 
dacji. Sprzedaż nieruchomości mogą likwidato- 
rzy uskutecznić tylko w drodze publicznej 
licytacji. Uchwałą z dnia r lutego 1929 Firm. 
i3129 rozwiązano Stowarzyszenie i zarządzo- 
no jego likwidację. 5812 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

"Tarnów, 1 lutego 1929. 


Firm. 2049/28. Stow. II. 302. Wykreślenie 
firmy spółdzielni. Do rejestru wpisano dnia 
19 grudnia 1928. Siedziba i brzmienie firmy: 
Zakład meljoracyjny przedtem Bank meliora- 
cyjny, stow. zarej. z ogr. por. w likwidacji we 
Lwowie. Wykreśla się firmę skutkiem ukoń- 
czenia likwidacji. 5793 

Sąd okręgowy j. handl. Oddział IV. 

Lwów, 3 grudnia 1928. 


KURATELE. 

L. 6/2915. Uchwała. Sąd grodzki w Ku- 
tach pozbawia Michała Myroniuka lat 40 li- 
czącego z Hołow, przebywającego obecnie w 
Państw. Zakładzie dla umysłowo chorych w 
Kulparkowie — własnowólności całkowicie z 
powodu choroby umysłowej. Kuratorem dla 
niego ustanawia się Jełenę Myroniuk z Ferec- 
skuli. 6061 

Sąd grodzki, Oddział V. 

Kuty, dnia 29 maja 1929. 

P. 99/2814. Marja z Knapczyków Biedra- 
wowa at 41 urodzona w Żarnówce zamiesz 
kała w Białej Nr. z16 całkowicie ubezwłasno- 
wolniona z powodu choroby umysłowej Ku- 
ratorem jest mąż Karol Biedrawa w Białej Nr. 
216, 6062 

Sąd grodzki, Oddział 1. 

Maków, 20 kwietnia 1929. 


L. 11/28/5. Uchwała. Pozbawia się Micha- 
ła Kowenna w Poznance gniłej całkowicie wła- 
snowolności z powodu choroby umysłowej. 
Kuratorem ustanawia się Andrucha Hławrysz- 


ków z Poznanki gniłej. 6065 
Sąd grodzki, Oddział II. 
Skałat, 15 października 1928. 
à MENTA CIE Eo 
Eż 613/26. Edykt  licytacyjny. Dnia 4 


września 1929 godz. 9 rano odbędzie się w tu- 
tejszym Sądzie relicytacja całych realności whl. 
41 i 277 gminy Milcza 1 połowy realności whl. 
425 Wróblik szlachecki. Realności te oceniono 
na 14.271 zł şo gr. Najniższa oferta wynosi 
7.135 zł 75 gr. Poniżej tej ceny sprzedaż nie 
nastąpi. Warunki licytacyjne i inne dokumen- 
ty tej sprawy można przejrzeć w tutejszym 
Sądzie biuro Nr. 7. 6063 

Sąd grodzki. 

Rymanów, 15 lipca 1929. 


E. XXVI. 3800/28. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Hermana Starka 
odbędzie się dnia 23 października 1929 o g. 
g-tej przedpoł. w biurze Nr. 82 na zasadzie 
poprzednio zatwierdzonych warunków licyta- 
cja następujących realności: ks. gruntowa Po- 
piele, whl. 1/2 1413 pgrt. 4205l3 wraz z przy- 
należnościami, wart. szacunkowa wraz z przy- 
należ. 2914 zł. Najniższa oferta 1.942 zł. Do 
ealności whl. 1413 ks. grt. gm. Popiele na- 


i 

Cena ogłoszeńt Za Í wiersz milimetrowy 1 szpałtowy kolumny 8 łamowet 
na stronach tekstowych, w d 
drobne ogłoszenia za! słowo 10 gr.3 drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 


Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%» 


i nekrologji 40 grs w kronice, repertuarze, 


GAZETA LWOWSKA z dnia 28 lipca 1929. 


A, 


leżą przynależności oszacowane na 70 zł. Po- 
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd grodzki, Oddział XXVI. 


Drohobycz, 17 lipca 1929. 6060 


E. 2214129. Edykt licytacyjpy. Dnia 5 
września 1929 O godz 10 f.n) odbędzie się 
licytacja całej seainości 0oj. whl 2:3 ke w. 
gm. Przemyślany skłzjlaiącej się z domu muc- 
szkalnego ogrodu i sadu, których waricsé sza- 
cunkowa wynosi 8520 zł, najniższt oi ™a 
4860 zł. Warunki licytacyjne i odnoszace się 
do tej realności dokumenty można oglądnąe 
w Sądzie tut. 6082 

Sąd grodzki, Oddział V. 

Przemyślany, 17 lipca 1929. 


E. 958/28/12. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
sierpnia 1929 o godz. ro przedpołudniem od- 
będzie się w tut. Sądzie biuro Nr. 5 publiczna 
sprzedaż połowy realności lwh. 134 ks. gr. 
gm. kat. Skrzydlna i 6/16 części realności 
lwh. 219 ks. gr. gm. kat. Wola Skrzydlańska 
zobowiązanych własnych. Nieruchomości te 
oszacowane zostały na 7593 zł. 75 gr. naj 
niższa oferta 5o62 zł. 50 gr. poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 6106 

Sąd grodzki, Oddział 1. 

Mszana dolna, dnia 22 czerwca 1929. 


E. 1541/28. Edykt. Dnia 16 sierpnia 1929 
godz. 9 przedpoł. odbędzie się w tutejszym 
Sądzie biuro 11 licytacja niewydzielonej po” 
łowy placu budowlanego w Jeziernie, grani- 
czącego wschód Juda Fuchs, zachód Herman 
Laufer, południe droga gminna, północ Izak 
Rosenfeld, obszaru w całości $6 m kw.; po- 
łowy budynku na powyższej parceli stojącego. 
Wartość szacunkowa 1690 zł. Najniższa oferta 
845 zł. Prawa. unicestwiające licytację należy 
zgłosić w tutejszym Sądzie przed terminem 
licytacji pod zagrożeniem utraty praw do na- 
bywcy. 6107 

Sąd grodzki. 


Zborów, dnia 29 maja 1929. 


E. 403/2914. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
sierpnia 1929 o godzinie ro odbędzie się w 
Sądzie tutejszym przymusowa licytacja 4/36 
części realności whl. 230, — 4.24 części re= 
alności whl. 231 i całej realności whl. 238 
gminy Brzozowa. Wartość szacunkowa tychze 
realności 2863 zł. 95 gr. Najniższa oferta 
1909 zł. 30 gr. Warunki licytacyjne, protokół 
oszacowania i inne dokumenta, przejrzeć mo- 
żna w sekretarjacie sądowym biuro Nr. 8. 

Sąd grodzki, Oddział II. 

"Tuchów, 22 czerwca 1929. 6097 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Lwowski Urząd Wojewódzki. 

L. ZZ. 2949 €x 1929. 

We Lwowie, dnia 24 lipca 1929. 
OBWIESZCZENIE. 

Na zasadzie reskryptu Ministerstwa Spraw 
Wewenętrznych z dnia $ lipca 1929 Nr. Z. O. 
2644/29. Urząd Wojewódzki podaje do po- 
wszechnej wiadomości, że egzaminy dla tech- 
ników dentystycznych w terminie jesiennym 
1929 r. odbędą się we Lwowie począwszy od 
dnia 2r października 1929 r. Termin powyż- 
szy będzie ostateczny dla tego rodzaju cgza- 


-minów. 


Kandydaci, zgłaszający się do egzaminu, 
winni przedłożyć dowód uprawniający do 
składania egzaminu (pozwolenie względnie za- 


| świadczenie registracyne) oraz złożyć taksę 


egzaminacyjna w wysokości 100 (sto) złotych 
w Urzędzie Wojewódzkim we Lwowie. 

Termin zgłoszeń do egzaminu wyznacza 
się do dnia 1o października 1929 r. 

Egzamin odbywać się będzie w gmachu 
Urzędu Wojewódzkiego o godzinie 9-tej rano. 
Skład Komisji Egzaminacyjnej pozostaje nie- 
zmieniony. 6083 
Za Wojewodę: 

Dr. Chuderski 
Inspektor lekarski. 


Cg. I. 52/29. Edykt. Strona powodowa Ja- 
rosława Cepińska wniosła skargę przeciw stro- 
nie pozwanej niew. z miejsca pobytu Ost. Ce- 
pińskiemu o unieważ. małżeństwa. Audjencja 
do ustnej rozprawy została wyznaczona 27 
sierpnia 1929 w tym Sądzie biuro Nr. 65 Po- 
nieważ miejsce pobytu strony pozwanej jest 
nieznane, ustanawia się dra Oberlindera ku- 
ratorem, który ją będzie zastępował na jej 
koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sama się nie stawi i nie ustanowi pełnomocni- 
ka. 6054 


Sąd okręgowy Brzeżany. 


Prez. 8085/18 L. 29. Prezes Sądu Apela- 
cyjnego w Krakowie zamianował przewodni- 
czącym Trybunału Sądu Przysięgłych przy Są- 
dzie Okręgowym Wydziały karne w Kra- 


kowie na IV zwyczajną kadencję rozpoczyna 
jącą się dnia 9 września 1929 o godzinie 9 ra- 
no Wiceprezesa Sądu Okręgowego dra Fran- 
ciszka Wajdę, zaś zastępcami przewodniczą- 
cego Wiceprezesa Sądu okręgowego Adama 
Marjana Brzostyńskiego oraz sędziów Sądu 
okręgowego dra Stanisława Lizaka, Władysła- 
wa Świądrowskiego, Karoła Konopackiego, 
dra Józefa Kaczmarskiego, Henryka Krausa, 
Mieczysława Pilarskiego, Józefa Podobińskie- 
go, Józefa Horskiego, dra Fryderyka Cieślew- 
skiego, dra Stefana Czernego, Emila Dworzań- 
skiego i Jana Jeka. 6056 
Kraków, 7 lipca 1929. 
Wiceprezes Sądu okręgowego. 


Fanon | KZ ż 


A SEE. nn z DA 


w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. 


ziale gospodarczym i paski na stronieach tekstowy 
gr. Cała strona: ogłoszeniowa 


UPADŁOŚCI. 


Sa. 26/29. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku Eisiga Dóba w Chodo- 
rowie. Komisarz ugodowy Stanisław Klesz- 
czyński naczelnik Sądu grodzkiego w Chodo- 
rowie.Zarządca Chaskcl Hłorszowski w Cho- 
dorowie. Audjencja ugodowa w Sądzie grodz- 
kim w Chodorowie dnia 29 sierpnia 1929 8. 
9 rano. Zgłoszenia wierzytelności do 22 sierp- 
nia 1929. 6068 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 18 lipca 1929. 


Sa. 31/29. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku Józefa Halperna z 
Brzeżan. Komisarz ugodowy Wilhelm Tada- 
nier sędzia okręgowy. Zarządca dr. Chaim 
Reich z Brzeżan. Audjencja ugodowa w Są- 
dzie okręgowym w Brzeżanach dnia 29 sierp- 
nia 3929 g. 9 rano. Zgłoszenia wierzytelności 
do 22 sierpnia 1929. 6069 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 18 lipca 1929. 


Sa. 25/29. Otwarcie postępowania ugodo- 
wego do majątku Sindla Feuera kupca w De- 
latynie. Komisarz ugodowy s. S. o. Jan Schin- 
dler w Stanisławowie. Zarządca ugodowy Mo- 
ses Tager kupiec w Delatynie. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie dnia 
1 sierpnia 1929 godzina ro przedpołudniem 
Nr. 84. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 21 lipca 1929. 6079 

Sad okręgowy, 

Stanisławów, 22 czerwca 1929. 


Sa. 26/29. Otwarcie postępowania ugodo- 
wego do majątku Berty Fewer kupcowej w 
Delatynie. Komisarz  ugodowy s. S. o. Jan 
Schindler w Stanisławowie. Zarządca ugodowy 
Moses Tager kupiec w Delatynie. Audjencja 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
dnia 1 sierpnia 1929 godzina ro przedpołud- 
niem Nr. 84. Czasokres do zgloszenia wierzy- 
telności zmelipca 1929. 6080 

Sąd okręgowy. 

Stanisławów, 22czerwc a 1929. 

Sa. $3l29/2. Edvkt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Meile- 
cha Salza kupca w Tarnowie pod Dębem 2. 
Komisarz ugodowy Władysław Kapa Sędzia o- 
kręgowy w Tarnowie. Zarządca ugodowy Efro 
im Spitzer urzędnik prywatny w Tarnowie 
ulica Krakowska 63. Audjencja do zawarcia u- 
gady w wymienionym Sądzie biuro Nr. 14 
dnia 31 lipca 1929 O godzinie ro przedpo- 
łudniem. Czasokres do zgłoszenia wierzytel- 
ności do 29 lipca 1929. 6057 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Tarnów, 22 czerwca 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 468/28. Iwan Petryczko, urodzony 26 
lutego 1873 w Porzeczu gruntowem, jako 
żołnierz autsr. miał w r. 1919 umrzeć w nic- 
woli rosyjskiej. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się go, aby do pół roku od dnia ogło- 
szenia zgłosił się lub udzielono wiadomości © 
nim Sądowi. 5757 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, dnia 19 grudnia 1928. 


T. 160/29. Jan Gerus, urodzony 7 sierpnia 
1887 w Madziarkach, jako żołnierz austr. 4 p. 
ułanów walczył na froncie rosyjskim i dostał 
się do niewoli rosyjsk., poczem zaginął. Celem 
uznania go za zmarłego wzywa się, aby do pół 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wiadomości 
o nim Sądowi. 5756 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, 6 maja 1929. 


T. 140/29. Eljasz Pich, urodzony § Czer 
wca 1882 w Rzyczkach, jako żołnierz austr. 
85 p. p. od chwili narokowania do wojska 
niema o nim wiadomości. Celem uznania go 
za zmarłego wzywa się, aby do pół roku od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o nim 
Sądowi. 5755 

Sad okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, 17 maja 1929. 


T. 131/29. Daniel Derkacz, urodzony 21 
ae 1864 w Hujczu, wyjechał wraz z co. 
ającemi się wojskami do Rosji, przebywa 
w Protówce pow. Żytomierz, poczem zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa Się, 4 
do roku od dnia ogłoszenia udzielono wiado- 
mości o nim Sądowi. 5754 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, 13 maja 1929. 

T. 54/29. Jan Baran, urodzony 4 maja 
1895 w Racie, jako żołnierz austr. 3 komp. 
77 p p. walczył na froncie rosyjskim i pod 
Gwoźdzcem zginał. Celem uznania go za zmar- 
łego wzywa się, aby do 3 miesięcy od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadomości o nim Są- 
dowi. 5753 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 


Lwów, 22 marca 1929. 


T. 42/29. Józef Lijko, urodzonv 17 kwie- 
tnia 1849 w Ostrowie, wydalił sie przed 40 
laty i zaginął. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się, aby do roku od dnia ogłoszenia 
zgłosił się lub udzielono wiadomości © nim 
Sądowi. 575! 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, dnia $ marca 1929. 


zamiejscowe 30°% droższe. 


. T. $0129. Stefan Janko, urodzony 7 pa- 
ździernika 1893 w Rawie ruskiej, jako żołnierz 
austr. 79 p. p. walczył na froncie rosyjskim, 
poczem zaginął. Celem uznania go za zmarłe- 
go wzywa się, aby do pół roku od dnia ogło- 
szenia udzielono wiadomości o nim Sądowi. 
Sąd okręgowy, Oddział VII. 
Lwów, 22 marca 1929. 5752 


T. 5/29. Aleksandra z Matwijów Denys, 
urodzona 20 sierpnia 1891 w Wólce Mazot 
wieckiej, wyjechała do Rosji z cofającemi się 
wojskami rosyjsk. w 1915 1 odtąd zaginęła. 
Celem uznania jej za zmarłą wzywa się, aby 
do pół roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadomości o niej Sądowi. 5750 

Sąd okręgowy. 


Lwów, 1 maja 1929. 


T. 4l29. Bazyli Hejko, urodzony 8 lutego 
1892 w Zawiszni. jako żołnierz austr. 32 p. 
art. pol. na froncie rosyjskim został wzięty 
do niewoli i zaginął. Celem uznania go za 
zmariego wzywa się, aby do pół roku od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadomości o nim 
Sądowi. 5749 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, 29 kwietnia 1929. 


Y. 295/28. Klemens Przystański, urodzony 
w Zarudcach 29 listopada 1895, jako żołnierz 
austrjacki zaginął, Celem uznania go za zmar- 
ego i rozwiązania małżeństwa wzywa się go 
o do w 7 i i í g, 50: 
aby do pół roku od dnia ogloszenia zgłosił się 
lub udzielono wiadomości o nim Sądowi. 

Sad okręgowy, Oddział VII. 


Lwów. dnia 25 stycznia 1929, 5747 


T. 97/28. Grzegorz Nazar, urodzony 1887, 
Niemirów. iako żołnierz zaginął 1918. Celem 
uznania go za zmaricgo wzywa się, aby uo 
pół roku zgłosił się lub udzielono wiadomości 
o nim Sądowi. 5746 

Sąd okręgowy „cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 13 pazdziernika 1928. 


T. 65/29. Koba Hryć zmarł w czerwcu. 
1904 r. w Ameryce, Stan Pensylvania. Wzywa 
się o udzielenie wiadomości o nim do 6 mie- 
sięcy. Chodzi o uznanie go za zmarłego. Ku- 
ratorem nieobecnego ustanawia się adw. Dra 
Surowiaka w Sanoku. 5739 

Sąd okręgowy, Wydział LV. 

Sanok, dnia 26 czerwca 1929. 


ZGUBIONE DOKUMENTA. 
UNIEWAŻNIAM zgubione prawo prowadz- 
nia pojazdów mechanicznych na 
Stanisław Wolak. 


nazwisko 
6099 


e ama 


| zapa ZAWIADOWCZA SPÓŁKI 
PIERWSZA GALICYJSKA SPÓŁKA AKC. 
DLA PRZEMYSŁU NAFTOWEGO 


dawniej S. SZCZEPANOWSK: Į Ska 
za wada m. T. Akcjonarjuszów, że 
w dniu 16 sierpnia 1929 o godz. 12-tej 
w południe odbędzie się x lokalu To- 
warzystwa we Lwowie, pl. Marjacki 1. 8. 


ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 


AKCJONARJUSZÓW 
z następującym porządkiem dziennym: 

1. Zagajenie. 

p: Sprawozdanie Rady Zawiadowczej z czyn- 
ności Spółki za rok obrachunkowy 1928/29. 

3. Reesumcja uchwały, zapadłej na Walnem 
Zgromadzeniu odbytem 30 VI. 1926 r. 
i powzięcie uchwały, że kwota, przydzie- 
lona przy sporządzaniu pierwszego bilansu 
otwarcia w złotych funduszowi amorty- 
zacyjnemu — przelaną zostaje do funduszu 
rezerwowego. 

4. Przedłożenie bilansu i rachunku strat i 

zysków za rok gospodarczy 1928/29. 

Sprawozdanie Komisji rewizyjnej. 

6. Uchwała w przedmiocie zatwierdzenia po- 
wyższego bilansu oraz rachunku strat i 
zysków za rok administr. 1928/29 oraz 
co do przelania funduszu specjalnego do 
funduszu rezerwowego, jakoteż co do 
użycia wyników bilansowych tegoż roku 
operacyjnego, a w szczególności pokry- 
cia dotychczasowych strat przedsiębior- 
stwa z funduszu rezerwowego. 

7. Udzielenie Radzie Zawiadowczej i Zarzą- 
dowi spółki absolutorjum z czynności za 
rok operacyjny 1828/29. 

8. Uzupełniające wybory członków Rady 
Zawiadowczej i Komisji rewizyjnej. 

9. Wolne wnioski. 

Prawo do jednego głosu na Walnem 

Zgromadzeniu daje posiadanie 50 akcyj. 

PP. Akcjonarjusze korzystają z prawa 
głosu, o ile najpóźniej na 8 dni przed Wal- 
nem Zgromadzeniem zdeponują swoje akcje 

wkasie Spółki we Lwowie, pl. Marjacki 8. 


Ef p 


NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMA- 
r DZENIE 
Członków Spółdzielni Budowlanej Urzędników 
Banku Gospodarstwa Krajowego, odbędzie się 
we Lwowie dnia 10 sierpnia 1929 roku w lo- 
kalu Banku przy ul. Kościuski 11 o godz. 
14 min. 30 z następującym porządkiem dzien- 
nym: Uchwalenie pożyczki. 
6084 


p a 


$ za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
ch 60 gr. po kronice $0 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
409 zł, tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
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Ę »Drukarnia Polska«, Lwów, ul. 


Chorążczyzny 17, 


telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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